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PRZEGLĄD
NAUKOWY

T r e ń ć  p r i . t ' d n i i o l i i u  : O dwóch lingach prostych, leżących na płaszczyźnie: prze­

cinających się i nie przecinający eh się, przez M. Swierzbieńskiego.— Bazgranina ex-autorki 

znaleziona za piecem, (Ciąg dalszy), przez J. J. — R ozm aitośc i:  Czwarta nowa planeta.

0  DWÓCH LINIACH PROSTYCH,
leżą cy ch  jia 2 |ila szczy zn te:

przecinających sig i nieprzecinają.cych sig.

1. Linia p ro s ta  j e s t  szczególnym  ro d za jem  linji u w a ż a n y c h  w  o gó l­
ności. L in ia  ta  pod w zględem  wielkości m a  tę w ła s n o ś ć :  że j e s t  n a j ­
k ró tsz ą ,  a  tein sa m em  p r a w d z iw ą  od leg łośc ią  d w ó ch  p u n k tó w  n a  niej 
w z ię ty c h ;— pod w zg lęd em  z a ś  k sz ta ł tu :  każd e  d w a  je j  p u n k ta  z trze­
cim, leżą  w je d n y m  k ierunku . D w ie  te w ła sn o śc i  w y c z e rp u ją  n a tu rę  
linii p ro s te j ,  a  u w a ż a ją c  j ą  pod d w o m a  ró w n o w a ż n e m i  w zg lęd am i,  
s ą  sobie r ó w n e ;  a  zatem  k tó rąk o lw iek  z nich p rzy jm ie m y  za definicję 
linji p ro s te j ,  w y p ro w ad z im y  d ru g ą :  a  tern s a m e m  o k ażem y , że proste  
s ą  rów no-w ie lk ie  i rów no  k sz ta ł tn e ,  czyli r ó w n e  i podobne. *)

*) A rc h im e d e s  zde f in iował  linię p r o s t ą  letni  s ł owy :  Linia  p r o s t a  j e s t  na j ­
k r ó t s z ą  ze wszy s tk i ch  linij m a j ą c y c h  w sp ó l ne  ko ńc e  (P r o ku lu s  k s i ę ­

ga II, k o m e n t a r z y  p i e rwszój  ks i ęgi  E u k l i d e s a ) ;  Euk l i de s  z a ś :  Taka  
linia zo w ie  się p ro s t ą ,  k tó r a  j e s t  zupe łn i e  j e d n a k o w o  roz ło ż on a  mię ­
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2.  U w a ż a j ą c  jedną linie, prostą , p r z e c i ę t ą  p r z e z  ł l r u g ą  w z g l ę d e m  
p i e r w s z e j  poprzeczną,  s p o s t r z e g a m y ,  że p ł a s z c z y z n a  l inj i  dziel i s ię  
n a  c z t e r y  c zę śc i ,  czy l i  k ą t y ,  z a w a r t e  m i ę d z y  o d c i n k a m i  t y c h  p r o s t y c h ,  
u w a ż a n e m i  0(1 p u n k t u  ich p rzec i ę c i a  s ię .  K ą t y  t e  w z g l ę d e m  p o p r z e c z ­
ne j  s ą :  a lbo  jednostronne  z w a n e  przyległem/'; a lbo  na przemian le­
g ie  p r z e ć , iahgłemU  One  s t a n o w i ą  w a r u n e k  p r o s t o p a d ł o ś c i  lub  p o ­
c h y ł o ś c i  t w o r z ą c y c h  j e  l in j i ,  t ak ,  że r ó w n o ś ć  k ą t ó w  j e d n o s t r o n n y c h ,  
z k tó re j  w y n i k a  r ó w n o ś ć  j e d n e j  p a r y  z d r u g ą  k ą t ó w  n a p r z e m i a n ,  czyli  
w i e r z c h o ł k i e m  p r z e c i w l e g ł y c h ,  j e s t  w a r u n k i e m  p r o s t o p a d ł o ś c i — ni eró ­
w n o ś ć  z a ś ,  p o c h y ł o ś c i .

3.  Je ś l i  u w a ż a ć  b ę d z i e m y  n a  p ł a s z c z y ź n i e  dwie proste ze w s p ó l n ą  
p o p r z e c z n ą ,  s p o s t r z e ż e m y ,  że  k a ż d a  t w o r z y  c z t e r y  k ą t y ,  b ę d ą c e  d w o ­
m a  p a r a m i  p r z y l e g ł y c h ,  lub  d w o m a  p r z e c i w l e g ł y c h .  Ośm t y c h  k ą t ó w  
w z g l ę d e m  p o p r z e c z n e j ,  s ą  a l b o  jednostronne, a lbo  naprzemianległe; 
to j e s t :  po d w a  b r a n e  l e ż ą  z j e d n e j ,  lub  p r z e c i w n y c h  st ron  p o p r z e c z ­
n e j .  K ą t y  t y c h  d w ó c h  r o d z a j ó w ,  m o g ą  b yć  t ro jak ie :  a )  wewnętrzne, 
b )  zewnętrzne i c)  odpowiednie, p o d ł u g  t ego :  c z y  o b a  l e ż ą  w e w n ą t r z ,  
z e w n ą t r z ;  a lbo j e d e n  w e w n ą t r z ,  a  d rug i  z e w n ą t r z  linji p rzez  p o p r z e ­
c z n ą  p r z e c i ę t y c h .  Z  k a ż d e j  s t r o n y  l inj i s ą  d w a  k ą t y ,  p r z e t o  k ą t ó w  
t a k  w e w n ę t r z n y c h  j a k o  i z e w n ę t r z n y c h  s ą  d wie  p a r y ;  o d p o w i e d n ic h

dzy swemi  punktami .—  Arch imedes  w ięc  uważa ł  tylko odcinek linji 
prostój;  Eukl ides  choc iaż  uważał  całą linię pros tą ,  nie oznaczy ł  co  
rozumie pod  j ednakowo  rozłożona  ( toute ógalement  in t erposee)— j e ­
śli t o ,  że częśc i  linji prostój są  j e d n ok s z l a ł tn e , t. j.  przystają do s i e­
bie,  więc  nie odróżmł  jej od okręgu kola.  Dla odróżnienia należało p o ­
wiedzieć:  takie linie z o w i ą s i ę  prostemi ,  które są  i t. d. ,  tym sp o s o b e m  
odróżni łby je  od o k rę g uk o la — gdyż  koła  mając tylko równe  promienie  
przystają do s i eb i e— i wskazałby wy łączną  w ła sno ść  linii pros tych ,  

że ich j e s t  tylko jeden gaturtek. Jeśli uważa ł ,  że linia prosta jest  j e ­
d nak ow o  rozłożona  między swemi  punktami ze w szystkich stron, czyli  
jes t  j ed nakowo  rozłożona między d w om a  punktami ,  a że takie roz­
łożenie jedno  tylko być może; przeto j e s t  j ed n ak o w o  rozłożone m ię ­
dzy swemi  punktami ,— to nie jasno się wyraził .  Tym s p o s ob em  w s k a ­
załby,  że j eden  jest tylko gatunek li ni j pr os t ych ,  gdyż  jakąko lwiek  

s troną po łożone  jedna na drugą ,  z lewają się z sobą:  bo są  ze w s z y ­

stkich stron równe ,  czyli płaskie .
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zaś j a k o  ł ą cz ą c y c h  po d w a ' w s z y s t k i e  ośin k ą t ó w ,  są cz t e r y  p a r y . —
1 tak ( f ig .  1 lub 2 ) .

A) K ą t y  jednostronne, « )  w e w n ę t r z n e :  1) AI IJ  z HJC,  2 )  BH J  
z I IJD;— b) z e w n ę t r z n e :  1) F ł l A  z C.JG, 2 )  FGB z DJG;  c) odpowie-  
d n e :  z e w n ę t r z n e  wzg lędem AB z w ew nę t r znem i  wzg lędem  CD, 1) 
A H F  z C.JH, 2 )  FIIB z H J D ; — w e w n ę t r z n e  w z g lędem  AB z zewnęt rz -  
nem i w z g lędem  CD, 3 )  All  J z C.JG, 4 )  B H J  z DJG.

B) K ą t y  naprzemtan ległe: a) w e w n ę t r z n e :  1)  AIIJ  z FI.JD, 2 )  
BHJ z HJC; b) z ewnę t r zne :  1)  JH A z DJG; 2 )  FHB z C J G ;  c )  od­
powiednie, zew nę t rzne  w z g l ę d e m  AB z w e w n ę t r z n e m i  wzg lędem CD; 
3 )  AIIJ z DJG, 4 )  B I I J  z CJG. W  każdym  więc  r odza ju  kątów jes t  
o śm  par,  a one s t a n o w i ą  16 w a r u n k ó w  p rzec inan ia  się ,  lub nieprze-  
c inan ia  się d w óch  linij pros tych .

4.  K ą t y  j e d n o s t r o n n e  w e w n ę t r z n e ,  z ewnę t r zne  i naprzemianlegle  
odpowiednie ,  m a j ą  tę w ł a s n o ść ,  w y n i k a j ą c ą  bezpośrednio  z w ła snośc i  
k ą t ó w  przy leg łych ,  że każda  para  j e d n y c h ,  z p a r ą  drug ich  czyni  cz te­
ry  k ą t y  proste.  Kąt  b ow iem  w e w n ę t r z n y  AIIJ  z z ew nę t r znym  AHF,  
j a k o  przyległe  w zg l ęd em  poprzeczne j  FG u t w o r z o n e  przez linię A l i ,  
sp e łn ia ją  się do dwóch  k ą t ó w  p r o s t y c h ; — dla podobnej  p r z y c z y n y  d rug  
k ą t  w e w n ę t r z n y  IIJC, z d rug im z e w n ę t r z n y m  CJG spe łn ia ją  się także  
do d w ó c h  k ą t ó w  p ros tych ;  przeto k ą t y  w e w n ę t r z n e  A H J - f  HJC z ze-  
w n ę t r z n e m i  AHF-j-CJG c zyn ią  cz te ry  k ą t y  pros te.  Podobnie  k ą t y  we-  
w nę t rzne  AIIJ -j- HJC z nap rzemian leg łemi  odpowiedniemi F H A + H J D  
r ó w n e  2 u ; — bo p i e r w sz y  AIIJ  z p i e r w s z y m  F H A ,  ró w n ie  j a k  drugi  
HJ C  z drugim 1IJD s ą  ką t ami  spe łn ienia .  W ł a s n o ś ć  ta s łuż y  dla w s z y ­
s tk i ch  k ą t ó w  tych  trzech ga tunków' ,  gdyż  tak j e d n o s t r o n n e  z e w n ę t r z ­
ne AHF, CJG, j a k  i nap rzemian leg łe  odpowiednie  AHF,  HJD r ó w n a j ą  
się d rugie j  pasze  w e w n ę t r z n y c h  BIIJ,  1I.JI) która  w  ich mie j sce  może  
być  w c ię t ą .  Te  t rzy  ga tunk i  k ą t ó w ,  j a k o  m a j ą c e  j e d n a k o w y  cha rak te r ,  
n a z w i e m y  pierwszą grupą  k ą t ó w  u tworzonych  przez pop rzeczną  
z d w o m a  liniami prostemi  n a  p ł aszczyźnie .

P o n i e w a ż  j e d n a  p a r a  k ą t ó w  p ie rwsze j  g rupy  z d r u g ą  p a r ą  c z y n i  
c z t e r y  k ą t y  p r o s t e , — przeto jeś li  j e d n a  p a r a  r ó w n a  się dwom  k ą t o m  
p r o s t y m ,  to i każda  z p o zos t a ł ych  r ó w n a  się t akże  dw o m  k ą t om  p r o ­
s t y m ; — tudzież jeś li  j e d n a  p a r a  nie r ó w n a  się d w o m  k ą t o m  p r o s t y m ,
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to i kriżila z p o zo s ta ły ch  nie ró w n a  sip dw om  k ą to m  p ros tym . Tak 
w ię c  p ie rw sza  g ru p a  k ą tó w  da je  albo ośm  ró w n ośc i ,  a lbo  też ośm  nie­
ró w n o śc i ,  pod ług  tego czy  m am y je d n ą  ró w n o ść  lub n ie ró w n o ść .

5 . K ą ty  jed n o s tro n n e  odpowiednie  je d n e j  p a r y ,  d o p e łn ia ją  k ą ty  
drugiej p a ry .  I I IA  i łl.JC d o pe łn ia ją  FIIB  i IIJD lub AHJ i CJG, p ie r ­
w s z y  p ie r u s z e g o ,  a  drugi d rug iego ;  zaś w zg lęd em  k ą tó w  B1IJ i DJG 
s ą  p rzec iw leg łe :  przeto jeś li  k ą ty  jedne j  p a ry  s ą  sobie ró w n e ,  to i po­
zo s ta ły ch  s ą  sobie ró w n e ;  albo j a k o  dope łn ien ia  k ą tó w  ró w n y c h ;  a l ­
bo j a k o  ró w n e  k ą to m  ró w n y m . Dla podobnej p rz y c z y n y  je ś l i  k ą ty  j e ­
dnej p ary  n ie ró w n e , to i po zos ta łych  tak że  nierówne. K ą ty  z n o w u  na- 
przem ian leg łe  w e w n ę t r z n e  i z ew n ę trzn e  r ó w n a ją  się kątom  je d n o s tro n ­
nym  odpow iedn im ; przeto w ła s n o ś ć  t a  jes t  w s p ó ln ą  dla pozo s ta ły ch  
t rzech  ga tu n k ó w , które n azw iem y  drugą grupą', — Przeto  jeś li  k ą ty  ■ 
je d n e j  p a ry  w  d rug ie j  g rup ie  s ą  sobie  r ó w n e ,  to i każde j z p o zo s ta ­
łych  par ,  s ą  sobie r ó w n e ;  je ś l i  z a ś  k ą ty  p ierw szej pary  n ie ró w n e ,  
to i pozosta łych  p a r  tak że  n ie ró w n e .  A za tem  d ru g a  p a ra  k ą tó w  da je  
albo ośm  ró w n o śc i ,  albo ośm n ie rów nośc i ,  podług tego  czy  j e d n a  ró ­
w n o ść ,  lub nierówności m a m ie jsce .  .

6 . Tw. Jeśli Icąli/ jednostronne-wewnętrzne spełniają się, łoje- 
dnoslronne-odpowiednie są sobie równe', jeśli zaś wewnętrzne nie 
spełniają się, to i odpowiednie nierówne (fig. 1 łub 2 ) .

Z a k ła d a m  że k ą t  A H J + I I J C = n .  T w ie rd zę  że k ą t  FIIA— HJC.
K ą t  F I I A +  \ I I J ~ r i  j a k o  p rzy leg łe ,  z za łożen ia  zaś  k ą t  A I I J + H J C  

=  n ,  przeto  F H A + A H J = A H J + H J C .  Od ty ch  ilości ró w n y ch  o d ją -  
w sz y  k ą t  AHJ, pozostanie F H A = H J C .

Z a k ła d a m ,  że ką t  AIIJ +  HJC nie— H. T w ier .  k ą t  F H \  n i e = I I J C .
K ą t  F I I A + A I I J —  n ,  z za łożen ia  m a m y  k ą t  A I I J + H J C  nie n ,  p rze ­

to k ą t  T H Ą + A I1 J  n i e = k ą t o w i  A I I J + H J C .  Od tych  n ie ró w n y ch  k ą ­
tów  o d e jm u ją c  k ą t  AIIJ p o z o s ta n ą  re sz ty  n ie ró w n e  k ą t  FIIA n i e = :  
k ą to w i  1IJC.

II n. Gdy k ą t y  jed n o s tro n n e  w e w n ę t r z n e  s p e łn ia ją  się, to i w s z y ­
stk ie  k ą ty  p ierw szej g rupy  s p e łn ia ją  się tak że  do d w ó c h  k ą tó w  p ro ­
s tych ; i naw za jem  je ś l i  k tó reko lw iek  k ą t y  p ierw szej g ru p y  c z y n ią  n ,  
to  i k ą ty  j e d n o s tro n n e -w e w n ę t r z n e  s ą  r ó w n e  d w o m  k ą tom  p ro s ty m  
(N° 4 ) ;  jeś li  z a ś  k ą ty  je d n o s tro n n e  odpowiednie s ą  sobie rów ne ,  to i
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w szys tk i e  k ą t y  drugiej  g r upy  s ą  sobie ró w n e .  Przeto,  gdy j e d n a  para  
k ą t ó w  spe łnia się do II,  to w e  w s z y s tk i c h  p a r a c h  drugiej  g r upy  k ą ty  
s ą  sobie r ó w n e .  Dla podobnej  p r z y c z y n y  gdy  k tóreko lwiek  ką ty  pier­
w sze j  g r u p y  nie s pe łn ia ją  się do dwóch  k ą t ó w  p r o s t y c h ,  w e  w s z y ­
stk ich pa r a c h  drugiej  g r u p y  k ą t y  nie s ą  ró w n e .  A za tem k ą t y  utw o ­
rzone  poprzeczną  d a j ą  albo 10 r ó w n o ś c i ,  albo 10  n i e r ó w n o ś c i ,  po­
dług  tego ,  czy j e d n a  para  d rugie j  g r u p y  daje r ó w n o ś ć  lub n i e równość .

7.  Tw. odw.  Jeśli z kątów jednostronnych , odpowiednie są so- 
bie równe, to wewnętrzne spełniają się do dwóch kątów prostych; 
jeśli zaś odpowiednie nie są równe, to i wewnętrzne nie spełniają 
się do dwóch prostych.

Z ak .  F I I A = I I J G ,  T w .  A H J + I I J C = n .
K ą t  F l lA - f  A H J = n  j a k o  p rzy l e g ł e ,  aże k ą t  F1IA— IIJG z za łoże ­

nia,  przeto zamias t  FHA biorąc  1IJ0, m a m y  k ą t  H JG + A 11J—  n .
Z ak .  FHA n i e = I I J C ;  T w .  A I I J + H J C  n i e = n .
K ą t  A H F - f A H | = r n ,  biorąc  w i ęc  zam ias t  k ą t a  A11F k ą t  n i e równy  

j e m u  IIJG, o t r z y m a m y  k ą t  H J C + A H J  n i e = n .
Wn. R ó w n o ś ć  k ą t ó w  jednoslronnych-odpowiednich, p oc iąga  za  

s o b ą  r ó w n o ś ć  wszys tk i ch  k ą t ó w  drugie j  g r u p y  i w y p ł y w a  z r ó w n o ­
ści każdego  z tych k ą t ó w ; spe łn ian ie  się zaś  w e w n ę t r z n y c h  jest, w a ­
run k i em  spe łn iania  się wszys tk ich  k ą t ó w  p ie rwsze j  g r u p y ;  przeto j e ­
śli k ą t y  k tó re jko lw iek  p a r y  drugiej  g r u p y  s ą  sobie ró w n e ,  to w s z y ­
stkie k ą t y  pie rwsze j  g r up y ,  spe łn ia ją  się do d w ó c h  k ą t ó w  p ros tych .  
I) la podobne j  p r zyczyny  jeśli  k ą t y ,  k tóre jko lwiek  pary ,  drugiej  g rupy  
n i e r ó w n e ,  to wszys tk ie  k ą t y ,  p i e rwsze j  g r u p y  nie spe łn ia ją  się do 

' dw óch  k ą t ó w  pros tych .  Aza tem ką ty  u tworzone przez  p o p r z e c z n ą *  
d a j ą  albo 16  równości ,  albo 16  n ierówności ,  pod ług  tego: czy  s ą  r ó ­
w n e  lub n i e rów ne  k ą t y  k tó re jko lw iek  p a r y  drugiej  g rupy .

Uw. Z pop r z e d z a j ą c y c h  d w ó c h  w n i o s k ó w  widzimy:  że k ą ty  u tw o ­
rzone  przez poprzecznę  d w ó c h  linij p ro s tych  na  płaszczyźnie,  d a j ą  za ­
w s z e  albo 16  równośc i ,  albo 16  n i e r ó w n o ś c i ,  podług  tego czy j e d n a  
r ó w n o ś ć  lub n ie równość  m a  miej sce ;

8.  Jakiekolwiek dwie linie leżące na płaszczyźnie , albo się p rze­
c ina ją ,  albo też nie.
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Szczególnym  przypadkiem przecinania się jest styczność: kiedy 
punkta przecięcia tak się zlewają w jeden, że jedna linia jest zewnątrz 
drugiej; a szczególnym przypadkiem nieprzecinania się, jest równole­
głość: gdy wszystkie punkta jednej lin ii, sĄ jednakowo oddalone od 
linii drugiej. Każda linia może mieć równoległę, która jednak w bar­
dzo szczególnym przypadku jest do niej podobna.

Stosując ogólne pojęcie przecinania się i styczności, nieprzecinania 
się i równoległości do dwóch prostych leżących na płaszczyźnie w i­
dzimy :

«) Dwie proste przecinające się mają tylko jeden punkt wspólny, 
bo mając- dwa zlewałyby się z sobą: a tern samem przecinająca jest 
częścią nad, a częścią pod przeciętą.

b) Przecinające się, właściwie mówiąc, nie mogą stać się stycz- 
nemi, kiedy bowiem mają punkt wspólny, jedna nie może leżeć ze­
wnątrz drugiej. Prostą jednak można uważać jako styczną samej 
siebie: gdyż jeśli obracamy przecinającą około punktu przecięcia, oba 
je j końce naprzód zbliżają się do przeciętej i zleją się z nią, a nastę­
pnie znów linie staną się przecinającemu Aże we wszystkich liniach 
przejście z przecinania się do przecinania się jest stycznością, przeto 
zlewanie się prostych uważać można za styczność.

c) Proste nieprzecinające się są te, które przedłużone jak najdalej 
w obie strony, na płaszczyźnie, nie spotkają się z sobą. Równole­
głość prostych nie jest' bezpośrednim wynikiem ich nieprzecinania się; 
bo przy jednakowym kierunku linij prostych, gdyby punkta jednej 
zbliżały się do drugiej, zbliżanie się to byłoby ciągłe i ciągle jednako­
we, gdyż punkta nie mogą pozostać bez zmiany kierunku, ani w tej 
samej odległości, ani się od siebie oddalać. To ich zbliżanie się nie 
będąc asymptotowem, mogłoby jednak mieć miejsce bez przecięcia 
się, albowiem jeśli odległość prostych jest nieskończenie wielka, zaś 
zbliżanie się nieskończenie małe, to chociaż ono jest ciągłe, może się 
nie skończyć przecięciem linji. Zatem aby dowieść, że linie proste nie­
przecinające się, są równoległe, okazać trzeba że zupełnie punkta je ­
dnej linji nie zbliżają się do drugiej, czyli że są od niej w jednakowej 
odległości.
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P r z e j d ź m y  do o d w r o t n e g o  t w i e r d z e n i a :  że linie 'proste równolegle 
Poprzecinają się. T w i e r d z e n i e  to  w y n i k a  b e z p o ś r e d n i o  z o g ó l n e g o  
p o jęc ia  o r ó w n o l e g ł o ś c i ;  j eś l i  b o w i e m  p u n k t a  j e d n e j  linji s ą  z a w s z e  
j e d n a k o w o  o d d a lon e  od linj i d ru g ie j ,  to l inie te  p r z e c i ą ć  się  nie m o g ą .  
Ale to t w i e r d z e n i e  o s t a ć  się nie m o ż e  bez  p o ś r e d n i e g o  d o w i e d z e n i a ,  
że w s z y s t k i e  p u n k t a  j e d n a k o w o  od d a lo n e  od p r o s t e j ,  s k ł a d a j ą  j e d n ą  

' linię p r o s t ą ; — b e z  tego b o w i e m  nie w i e m y  c z y  m o g ą  b y ć  d w i e  p r o ­
ste r ó w n o l e g ł e ?  c z y  l inia r ó w n o l e g ł a  do  p r o s t e j ,  j e s t  do niej  p o d o b n a ,  
a p rze to  p r o s t a ?  To zaś  nie d o ść  wido c zn i e  w y n i k a  z w ł a s n o ś c i  linji 
p r o s t y c h :  — bo  jeś l i  k a ż d e  d w a  p u n k t a  pr os t e j  z t r ze c i m  l e ż ą  w  j e d n a ­
k o w y m  k i e r u n k u ,  to i z p u n k t ó w  j e d n a k o w o  o d d a l o n y c h  od p r o s t e j  
k a ż d e  d w a  z t r z e c i m  leżą  w j e d n a k o w y m  k i e r u n k u  a  tern s a m e m  s k ł a ­
d a j ą  j e d n ą  l inię p r o s t ą .

L ecz  c h o ć b y ś m y  p o p r z e s t a j ą c  n a  t e r n , przyję l i  że l in ia  r ó w n o l e g ł a  
do pros t e j  j e s t  p r o s t ą ,  to p o t r z e b a b y  j e s z c z e  o k a z a ć  ż e  i n n y c h  nie-  
p r z e c i u a j ą c y r h  się ,  o p rócz  r ó w n o l e g ł y c h  b yć  nie m o ż e .

9 .  Aby  nie m i e s z a ć  o gó ł u  ze s z c z e g ó ł e m ,  n i e p r z e c i n a n i a  się z r ó ­
w n o l e g ł o ś c i ą ,  na le ży  p r z e d s t a w i ć  n a p r z ó d  w a r u n k i  p r z e c i n a n i a  się  
p r o s t y c h ,  po tem w a r u n k i  ich n i e p r z e c i n a n i a  się;  a  n a r e s z c i e  d o w i e ś ć ,  
że  p r o s t e  n i e p r z e c i n a j ą c e  si ę  s ą  z a w s z e  r ó w n o l e g ł e .

1 0 .  Tw. Dwie proste czyniące z poprzeczną kąty jednostronne- 
odpowiednie nierówne, przecinają się z tej strony poprzecznej, z  któ­
rej kąt zewnętrzny większy od wewnętrznego, ( l ig.  1 ) .

Ni ech  p o p r z e c z n a  FG p r z e c i n a  d w i e  l inie p r o s t e  n i e o g r a n i c z o n e  AB 
i C l ) . — Z a k ł a d a m  że  k ą t  DJG j e s t  w i ę k s z y  od o d p o w i e d n i e g o  w e w n ę ­
t r z n e g o  BUG.

P o n i e w a ż  k ą t y  j e d n o s t r o n n e  B UG i DJG m a j ą  po  j e d n e m  r a m i e n i u  
ł l G  i JG  n a  p o p r z ec zn e j  F G ;  a  d r u g i e  ich d w a  r a m i o n a  HB i JD ,  c i ą ­
g n ą  si ę  nad  p o p r z e c z n ą  F G ;  p r ze to :  j e ś l i b y  r amie  H B  k ą t a  w e w n ę t r z ­
n ego  B H G  nie  p r z e c i n a ł o ,  czyli  nie wyc ho d z i ł o  za  r a m i e  .11) k ą t a  z e ­
w n ę t r z n e g o  DJG,  to k ą t  B H G  j a k o  c a ł o ś ć ,  b y ł b y  w i ę k s z y  od s w o j e j  
c zę śc i ,  a p r z y n a j m n i e j  nie b y ł b y  m n i e j s z y  od k ą t a  DJG;  co l ty się  s p r z e ­
c i w i a ł o  z a ł o ż e n i u .

K ą t y  GJC i GH A l e ż ą c e  z d ru g ie j  s t r o n y  po p r z e c z n e j  F G ,  s ą  s p e ł ­
nieniami k ą t ó w  GJD i G U B ;  p r z e t o  u sp o d u  p o p r z e c z n e j ,  k ą t  z e w n ę -
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t r z n y G J G ,  j e s t  m n i e j s z y  od w e w n ę t r z n e g o  GITA, a  p r os t e  r o z c h o d z ą  się-
1 1 .  Tw. od.  Dwie proste przecinające się uważane z poprzeczną, 

czynią kąty jednostronne-odpowiednie nierówne— tak, żeod strony 
przecięcia się kąt zewnętrzny większy od wewnętrznego, ( f ig.  1),

K ą t  z e w n ę t r z n y  GJD, w i ę c e j  p ł a s z c z y z n ą  H E J  o g r a n i c z o n ą  o d c i n ­
k a m i  t r z e c h  p r z e c i n a j ą c y c h  się r ó w n a  się k ą t o w i  w e w n ę t r z n e m u  GI1I3 
w i ę ce j  k ą t e m  BED,  j a k o  częśc i  s k ł a d a j ą c e  j e d n ą  c a ł o ś ć  D E B U G .  G d y  
od  d w ó c h  i lości  r ó w n y c h  D J G + p ł .  H E J —  G I l B - f B E D  o d e j m i e m y  ilo­
ś c i — r ó w n e — z p i e r w s z e j  s t r o n y  pł .  HEJ ,  nie z a ś  z d rug ie j  k ą t  BED, j a k o  
r ó w n y  k ą t o w i  AEG, w i ę k s z y  od tej  p ł a s z c z y z n y ,  b ę d ą c e j  c z ę ś c i ą  k ą ­
ta AEG,  *) z o s t a n i e  k ą t  DJG w i ę k s z y  od k ą t a  GUB;  b o ś m y  mnie j  o d ­
jęl i  z p i e r w s z e j  aniżel i  z d r u g i e j  s t rony .

Wn. N i e r ó w n o ś ć  k ą t ó w  j e d n o s t r o n n y c h - o d p o w i e d n i c h ,  p o c i ą g a  z a  
s o b ą  w s z y s t k i e  16  n i e r ó w n o ś c i  i z .każde j  z n i ch  w y n i k a  ( N ° 7  U w . ) ;  
p rze to  linie p r o s t e  p r z e c i n a j ą  s i ę ,  g d y  k t ó r e k o l w i e k  z k ą t ó w  j e d n o -  
s t r o n n y c h - w e w n ę t r z n y c h ,  z e w n ę t r z n y c h  ; r ó w n i e  j a k  i n a p r z e m i a n l e -  
g ł y . ch -odpow iedn ich  nie s p e ł n i a j ą  s ię  do d w ó c h  k ą tó w '  p r o s t y c h ,  łub 
też j a k i e k o l w i e k  z k ą t ó w  n a p r z e m i a n l e g ł y c h - w e w n ę f r z n y c h  i z e w n ę ­
t r z n y c h ,  l u b  j e d n o s t r o n n y c h - o d p o w i e d n i c h ,  s ą  n i e r ó w n e .

1 2 .  Tw. Dwie proste czyniące z poprzeczną kąty jednostronne 
odpowiednie równe, nie przecinają się ( l ig.  2 ) .

J e ś l i by  te  p r o s t e  p r z ec i ę ł y  się  z s o b ą  z k t ó r e j k o l w i e k  s t r o n y  p o p r z e ­
c z n e j ,  to k ą t y  j e d n o s t r o n n e  b y ł y b y  n i e r ó w n e ,  c o b y  się s p r z e c i w i a ł o  
z a ł o ż e n i u .

1-3. Tw. Dwie proste nieprzecinające się czynią kąty jedno­
stronne odpowiednie równe.

*) Dla okazania teg o  przybierano tw ierdzen ie ,  że jakkolwiek  byłby ma­
ły  kąt, zaw sze  zawiera s ię  w  p łaszczyźn ie  tylko ogran iczoną liczbę  

razy; a następnie że płaszczyzna o gra n iczo n a ,  za w sze  je s t  mniejsza  

o d  kąta; tak jak \ in e e n t  w Conrs de G eom etr ie ,  adopte  par L ’Uni-  
versite N° 6 9  i 94 . D rugiego  w ydania . L ecz  jeś li  p łaszczyzna p o d z ie ­
loną zostanie na n ieskończen ie  w ie lk ą  liczbę częśc i ,  naw et rów n ych ,  
przez linie w y ch o d z ą c e  z punktu na niej w z ię t e g o ,  a naw'et na nie- 
skończoną liczbę części, to  te będą kątami, n iezaw ierającem i s ię  o g ra ­
n iczoną liczbę razy w  płaszczyźn ie .
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Bo gdyby kąt zewnętrzny nie byt rów ny wew nętrznem u, to byłby 
od niego albo większy, albo mniejszy,— w obu razach proste przecię­
łyby się z tej strony poprzecznej, z której kąt zewnętrzny większy od 
Wewnętrznego (10 ) ,  coby się sprzeciwiało założeniu.

R n .  1. Równość kątów  jednostronnych odpowiednich pociąga za 
sobą równość kątów naprzemianległych-wewnętrznych i zewnętrz­
nych; tudzież spełnianie się jednostronnych w ewnętrznych i zew nętrz­
nych , równie ja k  i naprzemianległych odpowiednich;— a naw et w y­
nika z każdej z tych równości (7 ) ;— przeto: warunkiem nieprzeci- 
nania się prostych jest każda z powyższych szesnastu równości.

R n .  2. Dwie proste AR i CD nieprzecinające się z trzecią KL (fig. 
2 ) ,  nie przecinają się z sobą; gdyż ką ty  FHB i FJD jako  równe ką to ­
wi FML (13 ) ,  są  sobie równe, a zatem proste nieprzecinają się (12 ) .

\\n . 3. Proste EG i HF prostopadłe do trzeciej CD (fig. 3 )  nie 
przecinają się, gdyż czynią kąty jednostronne DHF i DGE (jako  pro­
ste) równe.

IVn. 4. Prosta  HF nie przecinająca się z prostopadłą EG sam a jes t  
prostopadłą; gdyż DHF równy kątowi DGE je s t  prosty.

R'n. 5. Prostopadła CD do jednej z nieprzecinających się GE, jest 
prostopadłą i do drugiej FH: dla równości kątów DHF i DGE, z któ­
rych drugi jest prostym.

R n .  6. Pochyła FG do jednej z nieprzecinających się KL (fig. 2 )  je s t  
pochyłą i do innych, gdyż czyni z niemi kąty  równe kątowi FML; prze­
to przedłużona przetnie się z niemi i nie je s t  do nich prostopadłą. *)

R n .  7. Przez punkt II, dany nad prostą CD, jedna tylko nieprzeci- 
itająca prosta AR przechodzić może; w  przeciwnym razie kąt jedno­
stronny llJD  równałby się każdemu z odpowiednich mu k ą tów  FHB, 
FHP nierównych sobie.

R n . 8. Prostopadłe (fig. 1) HL i MJ do przecinających się AB i 
CD, same się p rzecinają ;  gdyż każden z ką tów  jednostronnych w e ­
wnętrznych LHJ i MJlł, zrodzonych przez poprzeczną IIJ, łączącą  ich

*) Oto jest twierdzenie: i t  Itąt FML je s t  większym, od p ła szc zy zn y  I)JML 
lub BHML za w a r te j m iędzy  n ieprzecin a jącetn i się JD i  ML, albo B i l  
i ML.

Torn III. Z kzsyt  26 .  2
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spodki, j e s t  m n ie jszy m  od k ą ta  p rostego ; a  za tem  k ą t y  te L U J i MJH 
nie sp e łn ia ją  się do d w ó ch  k ą tó w  p ro s ty ch .

Wn. 9. K ąty , m a jące  ram iona nieprzecinające się sk ierow ane w j e ­
d n ą  lub przeciw ne s t ro n y ,  s ą  sobie ró w n e ,  w przeciwnym zaś razie 
spe łn ia ją  sią (fig- 4 ) :

a) A B C = F E D ,  gdyż każdy z nici) ró w n a  się k ą tow i EGB, ja k o  
naprzemianległe w ew n ę trzn e— pierw szy  względem ramienia AB, drugi 
zaś względem EG.

b ) A B C = H E K , ho każdy  z nich ró w n y  ką tow i FED.
c )  A B C + D Ę K — n ,  gd yż  k ą t  A B C = F E D .
Wn. 10. Kąty  m ające  w ierzchołek w spólny  (fig. 5 ) ,  a  ramiona 

AD z CO i BO z DO prostopadłe, s ą  sobie ró w n e ,  gdy jeden z nich, 
lii!) mu przeciwległy, nie obejmuje drugiego: w przeciwnym razie speł­
n ia ją  się.

a) A O B = D O C , jako reszty  pozostałe z odjęcia od k ą tó w  prostych 
AOC i BOD, k ą ta  BOC.

b) A O B + C O d = r i ,  gdyż k ą t  A O B = C O D .
K ą ty  więc jak ieko lw iek , m ające  ramiona p ros topad łe ,  albo s ą  ró ­

w ne , albo spełn iają  się — podług tego : czy przez wierzchołek jednego 
z nich poprowadzone n ieprzecinające do ramion drugiego ką ta ,  które 
są  prostopadłe (W n. 4 ) , — czynią k ą ty  równe łub spełnienia.

14. 7 'w. Dwie proste nieprzecinające się są względem siebie ró­
wnolegle, czyli punkta jednej są jednakowo oddalone od prostej 
drugiej (fig. 3 ) .

Biorę dowolne dw a punkta  E i F n a  jednej z n ieprzecinąjących się 
AB, i z tych pu nk tów , równie jak  ze środka prostej niemi ograniczo­
nej EF, w yprow adzam  FFI, JK i EG prostopadłe  do CD, a mam do­
w ieść :  że prostopadłe F i l  i EG s ą  sobie rów ne.

U w ażam  że prostopadłe  FU, JK i EG są  zarazem prostopadłe do obu 
n ieprzecinąjących  się (13  W n. 5 ) .  Obracam płaszczyznę BJKD około 
prostopadłej JK i kładę j ą  n a  płaszczyznę A.IKC. N atenczas odcinek 
JF p rzystanie  do odcinka JE, HK do KG dla równości ką tów  prostych 
FJK z KJE, tudzież HKJ z JKG; punkt F padnie na  E dla równości JF 
z JE; prostopadła FU przystanie do prostopadłej EG, dla rów ności k ą ­
tów prostych F i E. A że p rosta  KII przys ta ła  do KG i FU do EG, prze-



to i punkt -H padł  na pu n k t  G, gdyż  pros te  KG i EG, z k tóremi  zlevva- 
j ;t się pros te  KH i FU, p r z e c i n a j ą  się w  j e d n y m  tylko punkcie.  Prze­
to p ros topadle  111 i EG, z dowolnych  p u n k t ó w  p r o w a d z o n e ,  s ą  sobie 
r ówne ,  czyli  że te dw a  d o w o l ne  punkta  j edne j ,  s ą  j e d n a k o w o  odda lo­
ne od drugiej  n ieprzec ina jące j .  W s z y s tk i e  w i ę c  pu n k t a  linji AB, j a k o  
j ednakow o  z pun k tem E  oddalone  od linji CD, s ą  w  równe j  odległości  
°d tej l inji ; a  za tem linie pros te  n iep rzec ina jące  się s ą  wzg lędem sie­
bie równoległe .

Wn. 1. Z punk tu ,  wzię tego  n ad  l inią p ros t ą ,  j e d n ą  tylko meprzeci -  
poprowadzić  m o ż n a  ( 1 3  W n .  7 ) ,  prze to:  nie może być nieprze­

cinającej się, któraby nie była równoległą.
Wn. 2.  Linia p ros t a  r ówno leg ła  do drugiej ,  j e s t  m ie j sce m  w s z y ­

s tki ch p u n k tó w  j e d n a k o w o  odda lonych  od linji.
Punkta  A i E leżą na  równoleg łe j  AE do CD; potrzeba  dowieść ,  że 

punk t  jak ikolwiek  F jednakowo z niemi oddalony od prostej  CD, leży  
na  równoleg łe j  AE.

P u n k t a  E i F ł ą c z ą  p r o s t ą  EF;  ze ś rodka  Gi l  w y p r o w a d z a m  pro ­
s to p a d łą  KJ do CD. Obracam JFIIK około JK i k ładę  na  E.JKG— w te ­
dy KII  p rzys t an ie  do KG, F i l  do EG i p u n k t  F padnie  na  E,  gdyż  pro­
s topad łe  FM i EG s ą  r ó w n e  z za łożen ia ;  p rze to  J F  padło n a  JE,  a k ą ­
ty p rzy  J p rzy s t a j ą c e  i przyległe s ą  proste.  L in ia  w ięc  E F  j e s t  rów n o ­
leg łą  do CD, ho k ą t y  j e d n o s t r o n n e  w e w n ę t r z n e ,  J i K  oba pros te ,  sp e ł ­
n i a j ą  się do n . —  Jeś l iby  linia EF, nie z l ew a ła  się z l inią AE, tA z pun­
k tu  E dwie  równ o leg łe  EF i AE,  czyli  n iep rzec ina jące  się z CD, po- 
p rowadz ićby  m o żn a .  Dla podobne j  p r z y c z y n y  w s z y s tk i e  punk ta  z pu n ­
k tem E j e d n a k o w  o oddalone  od linji CD, l e ż ą  n a  j e d n e j  równoleg łe j  
do tej linji.

15.  W  tern dowodzen iu  k ą t e m  zowie się p ł a s z c z y z n a  zaw a r t a  m ię ­
dzy przec ina jącemi  się l iniami,  nie zaś  na c h y l e n i e  się dwóch  pros tych.  
Dla o kazan ia  że k ą t  r zeczywiśc i e  j e s t  p ł a s z c z y z n ą ,  choć w krótkości  
n ad  nim się za s t an o w im y .

Pod ług  E u k l i d e s a :  „ k ą t  p łaski  j e s t  w z a j e m u e m  nachy len iem się 
d w ó c h  linij s p o t y k a j ą c y c h  się na  p ł a szczyźn ie  i nie l eżących  w t y m  
s a m y m  k ie runku .”
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W tern rozumieniu, kąt jes t  wielkością, gdyż może się powiększyć 
lub zmniejszyć; lecz j a k ą  je s t  wielkością— i dlaczego wielkościąjeo* 
metryczną ?

Wielkości jeometryczne p rzes trzenne—  mają wymiar i s ą  jedno 
dwu i trzy-wymiarowe, i tak :

Punkt przesuwając się z jednego miejsca na drugie, przebywa dro­
g ę ;  a że on n ie m a  żadnej objętości, to i droga przezeń przeby ta— 
linia —  ma tylko sam ą  długość. Nie zw raca jąc  uwagi na k sz ta ł t ,— 
wielkość i stosunek linji zależy jedynie od ich długości; — i dla tego 
one zowią się wielkościami jednowymiarowemu

Linia posuwając się tworzy powierzchnią; wielkość więc i s tosu­
nek powierzchni zależy od długości posuwającej się linji, i od odległo­
ści na którą ona się posunęła. Dla tego to powierzchnie zowią się 
wielkościami dwuwymiarowe/ni, w których długość linii stanowi w y ­
miar długości, a odległość na którą posunęła s ię ,  wymiar szeroko­
ści.— Jeśli prosta ograniczona posuwać się będzie końcami swemi po 
dwóch prostych równoległych, równolegle do pierwotnego swego po­
łożenia, wielkość powierzchni będzie proporcyonalna do długości po­
suw ającej się linii i prostopadłej do pierwotnego położenia prostej, 
zawartej między tern a końeowem położeniem, jako wyrażającej wiel- 
wiełkość je j  oddalenia się; czyli do iloczynu posuwającej się linji przez 
wysokość; — jak  w e w szystkich rownoległobokach. Jeśliby zaś pro­
sta posuwała się po dwóch zbiegających się :  zmniejszając Się t a k ,  
aby  jej końce były na  tych liniach, to wielkość je j będzie proporcyo­
nalna do prostopadłej w yraża jące j oddalenie, i średniej wielkości po­
suwającej się linji. Lecz linia ta, zmniejsza się w tym samym co w y­
sokość stosunku, przeto średnia jej wielkość jes t  w środku przebie- 
rzonej drogi. Wielkości więc podobnych powierzchni są  w stosunku 
iloczynów z wysokości, prZez linią w  środkowym je j  położeniu;—jak  
w trójkątach, trapezach. *) Powierzchnia koła tworzy się posmvaniem

*) W trójkącie  linia przechodząca  przez środek  w y so k o śc i , ; r ó w n o le g le  
do p o d sta w y  równa się p o ło w ie  p o d sta w y ;  gdyż  stosunek  tej linji 
do  po d staw y , rów na się  s to su n k o w i p o ło w y  w y so k o śc i ,  do  całej w y ­
sok ośc i;  w tropezie  zaś o tyle p odstaw a w ięk sza  o d  rów n oleg łe j  prze­
chodzącej  przez środek  w y so k o śc i  o ile ta ró w n o leg ła  w iększa  od  
drugiej p od staw y, przeto równa p o ło w ie  sum my podstaw .
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zm niejszającego się okrggu pe dwóch jego  promieniach; przeto wiel­
kość kol proporcyonalna  iloczynom promienia, przez ok rąg  kola w środ- 
kowem jego  położeniu , czyli przez ok rąg  d w a  razy mniejszego pro­
mienia. *)

Powierzchnia posuw ając  sig tw orzy b ry łę ; w ie lkość  wigc i s tosu­
nek bry t zależy od wielkości posuw ającej sig pow ierzchni,  i od odle­
głości na którą sig posungła. Dla tego to bry ły  s ą  wielkościami trzy- 
wymiarowemu W ym iaram i ich są :  długość i szerokość posuw ające j  
się powierzchni, zw anej w szczególnym przypadku po ds taw ą , tudzież 
grubość (w y sok ość ,  g łębokość) będącą  je j  oddaleniem sig od p ierw o­
tnego sw eg o  położenia. —  Jeśli ograniczona p łaszczyzna, bez zmia­
ny w ielkości,  posuwa sig równolegle do pierwotnego położenia, tak , 
że d w a  jej punkta leżą na  p rostych  rów noległych , to oddalenie się tej 
p łaszczyzny  w y ra ża  linia prosta, do niej prostopadła, zaw a r ta  między 
końcowemi położeniam i, zw ana  w ysokością .  Dla tego bryłow atości 
tym  sposobem zrodzonych b r y ł ,  s ą  proporeyonalne iloczynom z pod­
s ta w y  przez w ysokość , czyli iloczynom długości, szerokości (pods ta ­
w y )  i w ysokośc i.  Jeśli zaś p o su w a ją c a  sig płaszczyzna zmienia sw ą  
w ie lkość , ja k  tró jkąt  m a ją cy  sw e wierzchołki na trzech zbiegających 
się, to oba w ym iary  tró jkąta ,  pods taw y , zm niejszają  się w  s tosunku 
w ysokości,  a  tern samem podstaw a zmniejsza się w stosunku k w ad ra ­
tów  z w ysokości. B ry łow atośc i w ięc , drogi przebieżone, podobnych 
b ry ł m a ją  się do siebie, ja k  iloczyny z w ysokości przez średn ią  wiel­
kość podstaw . Gdy więc wysokości s ą  rów ne a podstaw y ró w n o w a ­
ż n e ,  to i bryłowatości są także ró w n o w a żn e ,  j a k  w  os trosłupach, 
ostrokręgach. “ )

*) Zwyczajne wysłowienie okręgow i p r ze z  połow ę prom ien ia , czyli pro­
mieniowi przez połow ę okręgu koła. Lecz okręgi są w  stosunku pro­
mieni, przeto okrąg koła dwa razy mniejszego promienia, jest poło­
wą okręgu tego promienia.

**) To co mówiono o wymiarach, jest jakby zboczeniem. Wynikło ono  
z tój przyczyny, że nie mogłem  odwołać się w tym względzie na ża­
dnego z autorów. Tworzenie się przestrzennych w ie lk ośc i , tak tra­
fi ie i powszechnie używane do oznaczenia ich kształtu, nie używa się  
do oznaczenia ich wielkości. Z tego jedynie powodu w ciągu kursu, 
daje się przybliżone pojęcie o wymiarach, bo tylko dla niektórych
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Oto są  wymiary, od nicli zależy wielkość czyli miara ilości prze­
strzennych;— jakie i ile wymiarów ma nachylenie się dwóch prostych, 
lub ilość, o którą dwie proste, co do położenia swego, są oddalone 
od siebie. ‘) Jeśli nie ma żadnego, to nie je s t  wielkością jcometry- 
czną, gdyż punkt dlatego tylko jest. wielkością, że je s t  granicą zmniej­
szania się wielkości; jeśli ma jeden ,  dw a  lub trzy wymiary, jes t  li­
nią, p łaszczyzną lub b ry łą ;  — jak  pojmować dodawanie, odejmowa­
nie, mnożenie i dzielenie nachyleń; jak  pojmować nachylenie 180», 
3 0 0 ”, 400°, 500° i t. p. Defmicya więc kąta podana przez Euklidesa, 
albo jes t  mylną, albo niedokładnie rzecz maluje, w obu razach wym a­
gała  zmiany.

Jeśli linia prosta obracać się będzie około jednego punktu, tak, że 
drugi jej punkt ciągle l.eżeć będzie na okręgu ko ła ,  którego punkt 
obrotu jes t  środkiem, to droga przez tą  linię przebieżona je s t  pła­
szczyzną, zaw artą  między pierwotnem i końcowem położeniu tej łinj'. 
Wielkość przebieżouej płaszczyzny, zależy od długości obracającej się 
linii, i od wielkości łuku przez jej punkt przebieżonego. Stosunek więc 
tych płaszczyzn równa się stosunkowi iloczynów linji przez luki; lecz 
że we wszystkich podobnego rodzaju płaszczyznach, linie proste cią­
gnące się bez końca są  sobie równe, przeto chociaż wielkość zależy 
od linji i od łuku, stosunek jednak zależy jedynie od łuku. Aże od­
chylenie się obracającej się prostćj od pierwotnego swego położenia, 
zależy od drogi przebieżouej, tak że pojęcie o prostopadłości, pochy-

ga tu nk ów  brył p łask ośe ien n ych . W olą  d o w o d z ić  tw ierdzenia  o p o ­
w ierzchni koła , ró w n o w a ż n o śc i  gran iastos łup ów  i o s tro s łu p ó w , bry-  
ło w a to śc i  w a lcó w  ostrok ręg ów  i l. p. nie e lem en tarn ie ,  na tej w ła ­
sności:  że ilości s k o ń c z o n e ,  różniące się i lośc ią  n iesk oń czen ie  małą,  
są  sob ie  rów n e,— aniżeli z tworzenia  sit;, w yp row ad zić  ich w ie lk o ś ć .—  

Z m niejszyłaby się tym sp o s o b e m  liczba twierdzeń nieużytecznych, bo  
s tosu n ek  ilości przestrzennych wynikałby w p r o s t ,  nie zaś z szeregu  

tw ie rd ze ń .— W reszc ie  czy  nie lepiej, w  popularnym przynajmniej w y ­
k ła d z ie ,  zamiast dzielenia na kwadraty sześc ian y ,  d o w o d u  niemate-  
m a tyczn ego ,  k r zy w ią ceg o  naw et pojęc ie  o w ie lk ośc i ,  d o w o d z ić  z t w o ­
rzenia s ię  figur, przynajmniej dla p ro stok ą tów  i gran iastos łupów  pro­
stych  p rostokątnych .

*) A. M. Legendre w 5 wyd.— Tłumaczenia 1844 r. Nu 9, str. 2.
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łości,  a w  ogólnośc i  nachy len iu  się p ro s tych  j e s t  w y p ł y w e m  z pojęcia 
0 tej drodze i n a w z a j e m —  a  n aw e t  w ie lkość  tego  nachy len ia  s i ę ,  j e -  
śl ihy j e  m ożna  u w a ż a ć  oddzielnie,  za leży  od wielkości  ł u k u ,  tak j ak  
s tosunek  s a m y c h  p ła szczyzn .  Z tego to powodu Eukl ides ,  nachylen ie  
sig pros tych  wz ią ł  za  s a m ą  p ła szczyznę .

N a z w a w s z y  więc  k ą t e m  część  n ieog ran iczo ną  p ła s zczyzny ,  z a w a r ­
t ą  między  dw om a  pros temi  p rzec inającemi  się,  s tosunek k ą t ó w  równie  
j a k  wie lkość  n a chy l en i a  się p ros tych ,  wyraz i  się tukiem odpowiednim;  
nachylenie się zaś  linji nie j e s t  wie lkością  oddzielną od k ą t a ,  lecz ty l ­
ko u w a ż a n i e m  j e g o  ramion  bez wzg lędu  n a  p ł a s z c z y n ę  j a k  to cz y n i ­
m y  i w  p ła s zczyznach  ogran iczonych ,  u w a ż a j ą c  ich ą b w o d y ,  bez w zglę­
du na  p ł a s z c z y n ę  przez n i e o g r a n i c z o n ą .  Nachylen ie się więc linij t ak  
pros tych  na płaszczyźnie ,  j a k o  też i k r z y w y c h  na  p o w i e r z c h n i a c h , j e s t  
tylko j ed u o s t r o n n e m  u w a ż a n i e m ,  k ą t a  pod wzg lędem  jego  k s z t a ł t u ;  
wie lkość  z a ś j e g o  z a w s z e  w y r a ż a  j a k ą  k ą t  j e s t  częśc i ą  powierzchni  n a  
której  leży.  U w a ż a n i e  k ą t a  pod wzg lędem ksz t a ł tu  i w i e l k o ś c i ,  cho­
ciaż w y r a ź n e  w  k ą t a c h  p łaskich  i powierzchnych ,  widocznem się s t a ­
j e  w  k ą t a c h  d w u ś c i e n n y c h ,  a mianowic ie  b r y ł o w y c h ,  j a k o  w m a j ą ­
cych  więce j  złożeń.  W  tych  os ta tn ich  pod wzg lędem ksz ta ł tu  u w a ż a ­
m y ,  j ak ie  k ą ty  płaskie m o g ą  j e  o g r a n i c z a ć ,  j a k a  b y ć  może s u m m a  
k ą t ó w  d w u ś c i e n n y c h ,  w a r u n k i  jednoksz ta ł tnośc i ,  sym e t ryczno ś ć  i t. p.; 
co do wielkości  w a r u n k i  r ó w no w ażn oś c i ,  czyli rów ności  z a j ę tych  przez 
nie przest rzeni ,  s to sunek  wielkości  w y r a ż o n y  odpowiedn ią  im c z ę ś c i ą  
powierzchni  kuli  i t. p. ,  ich zaś  w ie lkość ,  tak  j a k  w e  w s z y s t k i c h  in ­
ny ch  i lościach p rze s t r zen nych  w y n i k a  z w ł a s n o śc i  ksz ta ł tu ,  z a l eżąc e ­
g o ,  j a k  nadmien i l i śmy od ksz ta ł tu  k ą t ó w  p łask ich ,  czyli  nachylen ia  się 
ich r a m io n ,  i k sz ta ł tu  kątów'  d w u ś c i e n n y c h ,  z a w a r t y c h  między  p ł a ­
szczyznami  k ą t ó w  p łask ich  czyli  nachylen ia  się tych  p ł aszczyzn .  Z ło ­
żen ia tych  dw óch ro d z a j ó w ,  j a k o  j edne j  całości ,  s ą  z sobą  w śc is łym 
związku ,  tak: że  w  na jp r o s t s z y m  kąc ie  b ry łowa tym ,  t ró j śc iennym,  k tó ­
rego  inne  s ą  ty lko zbiorem,  ró w n o k sz t a ł t n o ś ć  i nierozdzielna z n i ą  równo-  
wie lkość  k ą t ó w  p łask ich ,  poc iąga  za  s o b ą  rów n o k sz t a ł t n o ś ć  i rówmo- 
wie lkość  k ą t ó w  dw u ś c i en n y ch ,  a k a ż d a  z nich ró w n o k sz t a ł t n o ś ć  i ró- 
wnowuelkość  k ą t ó w  bryłow ych ,  tak  że os ta tecznie ,  k ą t y  bryłow e j ak ie ­
kolwiek  z a w i e r a j ą  j e d n a k o w ą  p rze s t r zeń ,  czyli  s ą  r ó w n o w a ż n e ,  jeśli
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i lo c zy n y  z p r z e w y ż k i  ich k ą t ó w  d w u ś c i e n n y c h ,  n ad  d w a  k ą t y  pros te  

d w u śc ie i in e ,  p rze z  l iczbę  t y c h  k ą t ó w  b e z  d w ó c h ,  s ą  sob ie  ró w n e .

K ą t  w ię c  j e s t  i lo śc ią  p rz e s t r z e n n ą ,  d w u  lub f r z y -w y m ia r o w ą ,  i tak  

j a k  w s z y s tk ie  ilości tego  r o d z a ju  m oże  b yć  u w a ż a n y  pod w z g lę d e m  

k s z t a ł t u  i w ie lk o ś c i ,  a  nie j e s t  an i s a m y m  k s z ta ł t e m ,  ani s a m ą  w ie l ­

k o śc ią ,  a  ty lko  k s z ta ł te m  i w ie lk o ś c i ą  w  je d n i .  K ą t  w ię c  p ła s k i  nie 

j e s t  an i  n a c h y le n ie m  się d w ó ch  l in i j ,  an i p ł a s z c z y z n ą ,  lecz  p ła s z c z y ­

z n ą  z a w a r t ą  m iędzy p rz e c in a ją c e m i  s ię .  13lędy w  d e f in ic j i  k ą t a , - j a k  

w s z y s tk i e  tego  r o d z a ju  p o c h o d z ą  z t ą d :  że go  d e f in io w a n o  j e d n o s t r o n ­

nie ,  ze w zg lę d u  k s z ta ł tu .  K s z t a ł t  z a ś  ś c iś le  s ię  v \iąże  z w ie l k o ś c i ą ,  

i z s a m y m  k ą t e m . t a k ,  że  w ie lk o ść  n a c h y le n ia  s ię  z a le ż y  od ł u k u ,  a  

s to s u n e k  w ie lkośc i  k ą tó w  r ó w n a  się  s to s u n k o w i  łu k ó w  o d p o w ie d n ic h ,  

s a m  z a ś  k ą t  j e s t  p ła s z c z y z n ą  u tw o r z o n ą  p rze z  r a m ie  p o s u w a j ą c e  się  

j e d n y m  p u n k te m  po łu k u  o d p o w ie d n im .— P o z o s ta je  j e s z c z e  n ad m ien ić ,  

że s topn ie  k ą t a  r ó ż n ią  s ię  od s topn ia  łu k u ;  p ie rw s z e  b o w ie m  s ą  k ą t e m ,  

k tó reg o  w ie lk o ść  j e s t  3 6 0  c z ę ś c ią  w ie lk o śc i  p ł a s z c z y z n y ;  d ru g i  z a ś  

j e s t  łu k ie m ,  b ę d ą c y m  3 6 0  c z ę ś c i ą  o k r ę g u  k o ła .  M ie rz ąc  t ą  p r z y j ę t ą  

m ia rą ,  d o w ia d u je m y  s ię ,  j a k ą  c z ę ś c i ą  p ła s z c z y z n y  j e s t  k ą t ,  łu k  z a ś  —  

o k r ę g u  k o ła ,  bo p ła s z c z y z n a  i o k r ą g  k o ła  s ą  n iezm ienne .  — Z a m ia s t  mie­

r z y ć  k ą t ,  m ie r z y m y  łu k ,  z te g o  p o w o d u :  że  s to s u n e k  d w ó c h  k ą t ó w  t a ­

k ą  s a m ą  w y r a ż a  się l ic z b ą ,  j a k  i s to s u n e k  o d p o w ied n ich  im łu k ó w ,  a  

m ie rzen ie  m a  n a  ce lu ,  w y ra z i ć  w ie lk o ś ć  l i c z b ą ,  i tym  sp o so b e m  w ie l ­

k o śc i  p r z e s t r z e n n e  z rob ić  p rz e d m io te m  ra c h u n k u .

Jeśli  p r z e d s ta w im y  o k r ą g  p odz ie lony  n a  s to p n ie ,  m in u ty  i t. d. i ze 

ś r o d k a  j e g o  p rze w ied z iem y  p ro m ie n ie  do ty c h  p o d z ia łó w ,  to  k ą t y  z a ­

w a r t e  m iędzy  p ro m ie n iam i  po  sob ie  id ą c e m i,  pop row adzonem u do p o ­

d z ia łó w  s topn i ,  s ą  sobie r ó w n e ;  a ż e  o ne  s k ła d a j ą  c a ł ą  p ł a s z c z y z n ę ,  

p rze to  k a ż d e n  z n ich  j e s t  3 6 0  c z ę ś c ią  p ła s z c z y z n y .  D la podobne j
r  i i v _ i  i _
p r z y c z y n y  m in u ty  s ą  6ó c z ę ś c ią  s to p n ia  k ą to w e g o  czyli  m  *  — 21000

p ła sz c z y z n y  i t . d .  J a k  w ię c  w  m ia r a c h  b ie ż ą c y c h  u ż y w a m y  je d n o ś c i

podzie lone j  n a  c z ę ś c i ,  t a k :  że  5  ło k c i ,  3  ć w ie rc i ,  2  ca le  i 8  linij, zn a -
ł 3 , 2  • 8 3 2 8 3
c z y  5 Ł o k . - K r Ł o k .  r  6 C w i e r e i + u  c a l a =  5  6 X 4 6X4xi2—

£ 8
h ' 2 4 h ' 2śśj a b y  p o d łu g  u p o d o b a n ia  b r a ć  p rzyb l iżone  w y ra ż e n ia  w ie lk o -

40 9 5
śc i ,  ta k  podobnie  k ą t  4 0  ’5 ’ 3 6 ”  z n a c z y  ijoT, częśc i  p ła s z c z y z n y  nu czę-
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sci stopnia k ą t o w e g o ć ó  części m inuty , czyli GO częsc 21G00 czę-
40 . 5 , 3(i

sci płaszczyzny; czy li s o o - 1- 2 ihoo"*- 1290000 płaszczyzny.

16. Okazanie warunków przecinania się i nieprzecinaniasię dwóch 
prostych na płaszczyźnie, oddawna zajmuje jeometrów. Euklides, za­
chowując ścisłość w dowodzeniu, w olał przyjąć za pewnik że: „ jeśli 
prosta przecinając dwie drugie,czyni kąty  jednostronne wewnętrzne 
mniejsze od dwóch kątów  prostych , te proste ostatecznie przedłużo­
ne, przetną się z tej strony poprzecznej, z której sum m a kątów  je s t  
mniejsza od dwóch kątów prostych” #— aniżeli dowieść je j  bez ścisło­
ści matematycznej.

Niedokładność ta nauki w samym je j  wstępie, tak wyraźnie przez 
wielkiego Jeometrę w y ra żo n a , pobudza każdego prawie z autorów, 
do pracowania nad ścisłym dowiedzeniem tej prawdy. Z mnóstwa do­
wodów' podanych w tym względzie, jedne opierają się na własności 
prostopadłych i t ró jką tów ;— drugie przyjmują za zasadę:  że każdy 
kąt je s t  wdększy od ograniczonej płaszczyzny i od płaszczyzny za­
wartej między równoległemu — Pierwsze dowodzenia, nie mówiąc o 
ich ścisłości co do warunków przecinania się, m ają  tę niedogodność, 
że wprzód w yprow adzają własności przeciętych, a potem warunki 
przecinania się oparte na tych własnościach;— drugie używ ają  prawd 
nie elementarnie dowiedzionych. *)

Płaszczyzna zaw arta między równoległemi, tworzy się posuwaniem 
prostej po tych równoległych, równolegle do pierwotnego swego po­
łożenia. Płaszczyzna ta wzrasta  w stosunku oddalenia się linji,— 
w ysokości— , gdyż posuwająca się nie zmienia swej wdelkośei; w y­
sokość zaś jes t  nieskończona, przeto i ta płaszczyzna je s t  ilością nie­
skończoną. .

Płaszczyznę kąta  można uważać jako utworzoną przez posuw anie 
się prostej*od wierzchołka powiększającej się, tak, że je j  końce leżą 
ciągle na ramionach tego kąta. Wielkość więc tej płaszczyzny zale­
ży od wielkości oddalenia się, wysokości, i do średniej wielkości po­
suwającej się linji, w zrastającej w  stosunku wysokości. Kąt więc

*) S ą  lo modyfikacye dowodzenia podanego przez Bertranda z Genewy, 
które chociaż podług Jules Blanche (Cahiers de Geometrie ćlemen- 
tuire) jest zadowalniająećm, dziwić się jednak wypada jakim sposo-  
bem Bertrand mógł zaprzeczyć płaszczyźnie podzielności,  będącćj 
głów ną własnością ilości przestrzennych. Jeśli kąt tylko ograniczo­
ną liczbę razy może zawierać się w płasczyznie, to i płaszczyzna m o­
że być podzieloną tylko na ograniczoną liczbę części równych, przez 
linie w ychodzące z jednego punktu. —  Z tego to powodu niektórzy 
autorowie wolą przyjąć postulalum  Euklidesa, aniżeli Bertranda d o­
wodzenie.

'1 oiii III. Z k s / .v i  26 3
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w z r a s t a  w  s tosunku  k w a d r a t u  z w y s o k o ś c i ,  będące j  i lością n ieskoń­
czoną ;  przeto,  w z g lędem  p ła s zczyzny  zawar te j  między równoległemi ,  
j e s t  i lością n i e s kończoną  drugiego r zędu .

W y ż s z a  Ma tem a tyka  dowodzi: że i lości  skońc zone  i n ieskończone  
n iższego r z ę d u ,  s ą  mnie jsze  od n ieskończonych  w y ż s z e g o  r z ę d u , a 
n a w e t  że i lości  n i eskończone  j e d n a k o w e g o  porządku ,  różn iące  się ilo­
śc ią  s k o ń c z o n ą  lub n i e s k o ń c z o n ą  n iższego  porządku,  s ą  sobie r ó w n e  
i z tąd  w ł a ś n i e  w y n i k a  za s ada  dla drugiego rodzaju dow odzeń .

Dowodzenia  tych  p rawd e l emen ta rne  r zu ca j ą  tę w ą t p l i w o ś ć :  i lość 
p rzes t r zenna  ogran iczona  m oże  się p o w i ę k s z a ć  lub zmnie j szać ,  prze­
to może  się s t a ć  i ni eskończenie  wie lką .  Jeśli  więc  p rzes t rzeń  og r a n i ­
czona  stanie  się n ieskończen ie w ie lką ,  a  ką t :  i lością n i e d a j ą c ą  się p r a ­
wie ocen ić— r zeczywis tość  pie rwsze j p r a w d y  przes t a j e  być  w idoczną ;  
To samo śc i ą g a  się i do drugiej .

Z tego to powodu  B e l l aw en ,  p r z y j m u ją c  za  p r a w d ę  bez d o w o d z e ­
nia,  , , że  dwie  pros te  z których j e d n a  pros topadła ,  a  druga  pochy ła  do 
trzeciej ,  p rzec ina ją  się” ; doda je :  „ t r u d n o ść  śc is łego dowiedzenia  tej 
p r a w d y ,  czyni  n i edok ładną  teoryę  linij r ó w n o l e g ł y c h . ”  *)

Libe l t  w  gen ia lnym s w y m  kur s ie  Matematyki ,  p i sanym na p remium,  
p r z y j ę ty m  przez p r u s k ą  k r ó lew ską  Radę  szko lną  za e l em en ta r ne ,  po­
daje dowodzenie  o r ó w n o l e g ł y c h ,  nieo j i iera jące  się n a  pozór na ża- 
dnem z d wóch  w ym ie n io n y c h  twierdzeń.  — W  twierdzeniu  tern:  jeżeli 
dwie ii nie przecięte trzecią , dają jakikolwiek warunek nierówno­
ści,, zawsze są pochi/łe,— powiada :  „ r a m i o n a  k ą t a  im się dalej  p r z e ­
d łuża ją ,  tern się dalej  rozchodzą  od siebie,  aże  r ó w n o l e g ł a  do ramie ­
nia  zew nę t rznego ,  z a w s z e  w  rów nem zos t a j e  od niego oddaleniu,  więc  
ramię  k ą t a ,  o d d a l a i ą c s i ę  od drugiego ramienia ,  musi się zbliżać do li- 
nji do niego równoleg łe j  i dosta tecznie  p rzed łużone ,  z e tk n ą ć  s ię ,  co 
dowodzi  pochy łośc i . ”  **) Lecz  jeśli  oddalenie się r ó w n o l e g ł y c h  j e s t  
n i eskończenie  wielkie,  a  ką t  praw ie n i e d a j ą c y  się ocen ić ,  to chociaż  
j e g o  ramie  ciągle się zb l iża  do równo leg łe j ,  j e d n a k  może  go spo tkać  
lub n ie s po tka ć ;— i w tern nie m a  oczywis tośc i .

Podane  przezemnie dowodzenie  N° 10  i 11,  odpowiada  dzi siejsze­
m u  w y m a g a n i u  n a u k i ,  gdyż  nie opiera się n a  żadnych  twie rdzen iach  
p r z y b r a n y c h ,  lub nie dowiedz ionych  e l em en ta r n ie ,  lecz na  p r a w d a c h  
o c z y w i s t y c h ,  s ł u ż ą c y c h  równie  dla i lości og ran iczonych ,  j a k o  też i 
n ieskończony cb.  Nie w y m a g a  żadnych pomocniczych w y kr e ś l eń ,  p r ze ­
t o j e s t  p r zys tępne  a ca ła  t eo rya  d w óch  pros tych  na  p ł aszczyźnie ,  j e s t  
tylko bezpoś redn im ich wynikiem.

*) Kurs. Mat., sir . 247.
**) Tom I, sir . 185.
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znaleziona za piecem,

(Ciąg dalszy). *)

P rz e b i e g a j ą c  w  myśl i  szczeb le  s p o ł e c z e ń s t w a ,  dos t r zeg łam ,  ż e w s z ę -  I ^ 
•Izie c i e r p i ą — ale im niżej ,  tein gorze j .  Długo,  długo m y ś l a ł a m  n ad  
p rz y c z y n ą  złego,  i zdaw a ło  mi się żem j ą  odkry ła ,  nie m o g ą c  w s z a k ­
że w s t r z ą s n ą ć  i p r z e w r ó c i ć  z w y k łe g o  t r y b u  rzeczy ,  ż y c z y ł a m  sobie 
żeb y  przyna jmnie j  t y m ,  którzy  t ak  blisko mnie ,  a k t ó r y m  bardzo  mało  
do szczęśc ia pot rzeba ,  udzielić jak ie j  pom ocy .  I leż zamia rów p r zeb ie ­
gło p rzez  m ą  g ł o w ę !  ile godzin p r z e m a r z y ł a m ,  a b y  w y n a l e ź ć  środki  
ł agodzące  w ło śc ian  b i edę !  Róg  widz iał  chęc i— c z y n ó w  nikt nie u j rza ł ,  
w s z y s t k o  rozbiło się o ten w y r a z :  nicmożnal N i e m i  się n i endawało ,  
ani szpi tal  dla w ł o ś c i a n ,  ani r o z d a w a n i e  posi łku w na jc i ęż s zym  cza ­
sie dla zgłodnia łych ,  ani s k ł a d k a  n a  zapomogę  zuboża łych  rodzin;  by­
łam u b o g ą ,  d z iw a c t w  moich nikt  nie s ł u c h a ł ,  a  w s z y s c y  powtarza l i :  
iż ła two b y ć  h o j n y m  z cudzego.  W id z i a ł a m ,  że m a j ą  s łu s zność ,  a p r zy ­
k ł a d e m  zachęc ić  ich nie mog łam.  B r ak  nie dozwala ł  mi p rzekonać  tych  
co m a j ą  ś rodki  w  r ę k u ,  iż m o ż n a  się obe j ś ć  bez d r og ich  sukien,  m o ­
ż n a  w y p r z e d a ć  k le jnoty ,  nic j eźdz ić  p o w ozem ,  nie p i j a ć  w i n a  i zrzec 
się wonne j  rozkoszy  w s c h o d u — czyli  po p ros tu  m ó w i ą c ,  nie palić tyś 
tun iu  drogiego c z y  taniego;  a  za  c enę  tych  pot rzeb n iepot rzebnych,  do ­
s t a r c z y ć  c ldeha  z g ło d n i a ły m ,  lub zz ięb łym odzienia.  W idz ia ł am ,  że 
możnie j szych  zaś lepia na j s t r a s z n i e j s z a  ka t a rak ta ,  w ł a s n a  korzyść  czyli  
z y s k ,  co j e s zcze  nie j e d n o .  A n a  tę chorobę  nie m a  Lekars twa, c h y b a  
n ę d z a ;  wielcż to osób zarazi  się tein k a l e c t w e m ,  zanim mała  l iczba 
zaś lepionych wzrok o d z y s k a ! ! . '

*) Zob. Nr 2 3  Przegl.  Nauk.
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C zując iż napróżuo  m io tam  się w  w y s i le n ia c h  d uch a ,  nhy  czem siś  
być  dla d ru g ich ,  g d y  nie m ogę  b y ć  n iczem —  d o z n a w a ła m  czasam i 
takiej ro z p a c z y ,  j a k ą  czuć m usi dziecię  s to jąc  nad  zem dloną  m a t k ą ,  
k tó r ą  d ź w ig n ą ć b y  chciało  a  nie m oże. W y m ę c z y w s z y  się w  d rug ich  
c ie rp ien iu ,  gdy m  u jrza ła  iż d a rem n e  m oje  dobre chęci,  porzuciłam  je  
z w r a c a ją c  się do ży c ia  w  kole rodzinnem . N a szczęśc ie  Z osia  w y j e ­
c h a ła  do ro d z icó w , j a  ob ję łam  r z ą d  d o m u ,  zbliży łam  się do dziadka. 
Z a p a d a ł  n a  zd ro w iu ,  ochoczo n ios łam  m u  usługi m o je  -  p rz y w ią z a ł  
się do mnie j a k b y  do w ła s n e g o  d z ie c k a — pie rw szy  raz  b y ła m  sz czę ­
ś l iw ą ,  bo mię kochan o .  Bliskie w esele  Zofii s p ro w a d z a ło  w  dom n asz  
m n ó s tw o  osób, j u ż  to dalekich  k r e w n y c h  n a rzeczo n e j ,  lid) p rzy jac ió ł  
p a n a  m łodego . W  tym że  czasie  p o zn a łam  J u l ia n a ,  i G u s ta w a ,  k tó re ­
m u później od da łam  rękę. Ju lian  ze s t ry jem  b a w i ł  p rzez  ca łe  w a k a ­
c j e ,  sk o ńczy ł  w łaśn ie  szko ły ,  m ia ł  dopiero rok  1 7 ty , lecz już*tak  b y ł  
p o w ażn y  j a k  dzisiaj. J a  o t rzy  la ta  s ta r s z a  od n ie g o ,  dz iec inn ie jszą  
w y d a w a ła m  się d a le k o .—  Bo też  ro zk ręp o w an a  z w ięzów  p rz y m u su ,  
u w a ż a n a  w  dom u za s w o ją ,  p ieszczona  praw ie  od dziadka , zrzuciłam  
c iężar  tę s k n o ty  p ierś m ą  t ło c z ą c y — p u śc iłam  w odze  w ro d z o n e j  ż y ­
w o ś c i— a ci co mię n igdy  ta k ą  n ie  widzieli, j a  n a w e t  s a m a ,  ze zdum ie­
n iem  o d k ry w a ła m  w  sobie d ow cip ,  i w dzięk  w  w y s ło w ie n iu .  Dzia­
dek rzadko  w y cho dz ił  ze s w e g o  p o k o ju ,  zb ierano  się do niego n a  m a- 
r y a s z a ;  Karol nie wiem  czy  p rzez  sz czeg ó ln e  do tej g ry  u p o d o b a n ie ,  
czy  dla innych p o w o d ó w — całe poobiedzie z a z w y c z a j  z dziadkiem  prze­
pędza ł ,  a  żem i j a  go  n ieo d s tę p o w a ła ,  że Ju l ian  z w y k le  to w a r z y s z y ł  
s t ry jo w i ,  m ieliśm y dosyć  c z a s u  poznać  s i ę ,  r o zm aw iać  o naszem  sie­
r o c tw ie ,  a  nakoniec w p ad ać  w  częs te  en tom olog iczne  ro z p ra w y ,  J u ­
l ian b o w iem , zap a lo n y  zw olenn ik  s ła w n e g o  professora A. W .,  b ieg łym  
b y ł  w entom ologii,  a  m nie  chciw ie go s łu c h a ją c e j ,  rad  sw y c h  udzie­
la ł  w iadom ości.  B az  kiedy p rz y g lą d a ją c  się ś l icznym  sz m arag d o w y m  
z gazow emi sk rzyde łkam i m u sz k o m , z w a n y m  pannami, w zn io s łam  
zach w y c o n e  oczy  do g ó ry ,  spo jrzen iem  d z ięk u jąc  n iebu  za uczucie  r a ­
dości, co  m cm  sercem  p o ru sz a ło — d o s trzeg łam  w zrok  Ju l iana  na mnie 
zw ró co n y  z takim ogniem , z takim  w y ra z e m ,  że  zap łon iw szy  się , z a ­
d rża łam . Nie ro zb ie ra jąc ,  coby to b y ć  m ogło? uczu łam  przecie , iż nie 
je s te m  ob cą  Ju lianow i, o d g ad łam , po ję łam  ra c z e j ,  że  ta jem n icze  z w ią -



zki ducha łączą  mig z tym szlachetnym  bratniego serca  młodzieńcem; 
jednakże nie umiałam nadać temu n a zw isk a — nie znając  tajników d u ­
ch a ,  przypuścić nie śm iałam  ahy  to m ogła  być miłość. Julian w y ­
d aw ał mi sig na  to uczucie za  młody; szczęśliw a, nie wiedziałam że 
wszystk ie  wielkie, wzniosłe w rażen ia ,  b y w a ją  najczęściej samej ty l­
ko młodości udz ia łem ! .

Pociąg nasz  w za jem n y  by łby  się może rozw inął w yraźn ie j ,  i s ta ­
nowczo w p ły n ą ł  na  przyszłość m o ję ,  g dy by  G ustaw  nie s tan ą ł  nam 
ba drodze. Ile razy w licznem zgromadzeniu w eso łych  i rozm ow nych 
osób, przyglądałam  się temu blademu, wysokiem u mężczyźnie, o p rz y ­
gasłych niebieskich oczach, zimnem spojrzeniu i uśmiechu w ym uszo­
n y m ; zaw sze  jak ieś  nieopisane żalu uczucie c iągnęło  mię do niego. 
Od niejakiego c za su ,  zaczął uczęszczać  do pokoju dz iadka , tam nie 
zaw sze  grano w m aryasza ,  niekiedy czytyw ałam  naprzem iany z Karo­
lem i Ju lianem ; a chcąc  rozweselić s łab e g o ,  przydaw ałam  m nóstw o 
pustych uwag, o b raca jąc  w śmiech pow ażne rzeczy, a przy w esołych 
z zapałem w ytacza jąc  pow ażną  rozpraw ę. Karol pobudzał mię, dra­
żnił niejako —  Julian zwykle mojego był zdania— Gustaw zaś cieka­
wie słuchał i pow tarzał,  iż oddaw na nic go tak dalece nie b a w iło .—  
Pochlebiało mi to wielce, żem umiała ro zerw ać  splinnika . bo go tak 
zw ano. W  głębi duszy cieszyłam się, iż z czoła znękanej i zapew ne 
moralnym holem zwalczonej osoby, spędzić mi się udaje troski a  usta 
do szczerszego pobudzić uśmiechu.

Dowiedziałam się później, że Gustaw s ta ra ł  się o rękę ładnej i bo­
gatej sąsiadki, że mu odmówiono.— Z gad u jąc  iż wiele cierpi, czulszy, 
w yraźn ie jszy  okazyw ałam  udział w jego  nieszczęściu.

Karol i Julian dom nasz opuścili. Gustaw7, mieszkaniec bliskiego mia­
s ta ,  nie przestaw ał n as  odw iedzać , a zrażony odmow ą  posażnej pan­
n y ,  zbyt leniw'y aby  nadskak iw aniem  dobijać się ręki przyszłej żony, 
nie ubogi; mniemał, że z tak św ież ą  duszą  potrafię uprzyjemnić na pa rę  
lat przynajmniej, jego  zawigdłe życ ie— i odezw ał się o moję rękę .

Dziadek z radością  pobłogosławił. J a  w7 ciągłej w ierze, iż na du­
szę nieszczęśliwego zleję balsam  pociechy, iż go pogodzę ze św ia tem , 
p rzyw iążę  do życia , litość m ą  w zięłam za przywiązanie i na j tk l iw szą  
o k azy w a łam  przychylność. Czyżem m ogła  wiedzieć i wierzyć, iż ten



człowiek  zam ożny ,  zd rów,  n i ezaw is ły ,  nie chcia ł ,  nie umia ł  h yc  s z c z ę ­
ś l i w y m ?  że do ostatniej  iskierki  z a p a ł  przetl ił  sip w  jego dusz y ,  iż go 
życie nudziło,  że b y ł  niem p r z e s y c o n y ! — Mogłażem n ieświadom a od­
g a d n ą ć  j e g o  o b o j ę t n o ś ć ?  P o j m u j ą c  mię bez  posagu ,  czyż  tein samem 
nie dowodzi ł  że mię k o c h a ?  czyż  podobna  mi było domyśl ić  s i ę ,  że 
on to czyn i ł  s z u k a j ą c  ro z ry w k i  przeciw n u d o m !

Okol ica  z n i e s ły c h a n e m  zdumien iem p rzy ję ła  tę w iadomość .  Dzie­
dzic d wóch  w io s e k ,  m ę ż c z y z n a  m łody  i p r zy s to jny ,  s ł a w n y  j a k  mó­
wiono  b a ł a m u t ,  żeni ł  się z u b o g ą ,  bez t a l e n t ó w  i nie nade r  p i ękną !  
Co to było podz iwu ,  zazdrośc i !  uważa l i  G u s t a w a  za  sza lonego z m i ­
łośc i— mnie za bardzo sz częś l iw ą  o s o b ę ,  w y r a ź n e m i  łaski  Boga  ob ­
s y p a n ą — i j a  dowiedz iawszy  się z us t  s ą s i a d e k ,  że mię mój p r zysz ł y  
szalenie k o c h a — uwie rzy łam  w  me szczęśc ie .— Czas  w y j a ś n i ł  p o m y ł ­
kę.  . . .

Miesiące  dla innych  miodowe,  mnie  p io łunowemi  się w y d a w a ł y —  
p o z n a ł a m  mojego  męża  tak im j a k im  b y ł  r zeczywiśc i e ;  pierzchł  urok ,  
z nim moje  p rzywiązan ie  i szczęście.  Napróżno  p o r usza łam  kole jno 
w s z y s tk i e  s t r ony  j e g o  d u cha ,  b r zmia ły  one j a k  lutnia rozbi ta — żadna  
n i e  wy da ła  w ła ś c iw e g o  d źw ięk u .  Ten cz łowiek  p r z e sycony ,  j a k  s a m  
m a w i a ł — rozkoszami  życia,  nie p o jm ow a ł  s w e g o  s t a n o w i s k a  na  ziemi,  
.leźli nie móg ł  j a ś n ie ć  n a u k ą ,  ani wielkiemi  pomys ły ,  m óg ł  w s z a k ż e  
w  m a ł y m  zakres i e  być pom ocny  drugim. Miał dwie  wioski  —  j ak ież  
pole do dz ia łania!  Lecz G u s ta w  puśc i ł  w ł o ś ć  s w o ję  w  dz i e r ż a w ę ,  sarn 
m ieszka ł  w  m i eśc ie— a g dy  w  p i e r w szych  dn iach  na s zeg o  pożyc ia  n a ­
m a w i a ł a m  go a b y  się przeniósł  na  w i e ś ,  c za row nem i  b a r w y  zdobiąc  
ob raz  zi emian ina ,  G u s ta w  mi odpowiedz ia ł :  dz iecko  j e s t e ś — nie znam  
się n a  g o s p o d a r s t w i e ,  nic w y s z e d ł b y m  na  s w o j e !  „ B ę d z i e m y  oboje  
p r aco w a l i ,  mój  drogi” — z a w o ł a ł a m ,  r ozwi j a j ąc  przed  nim przysz łość  
wiosk i  n a s z e j ,  pop raw ę  g o s p o d a r s t w a ,  lepszy  b y t  w łośc i an  i tys i ące  
u lepszeń .  „ T o  się nie da u c z y n i ć — r zek ł  G us taw  oboję tn ie ,  i z a k o ń ­
czy ł  Wol te rowsk iem luissons le month com me il ta .  A więc  n iedłu­
go  b y ł a m  s z c z ę ś l i w ą ,  weso łość  moja  z n i k ł a ,  m ą ż  nudzi ł  się j a k  d a ­
wnie j ,  i j a k  dawnie j  uczęszcza ł  do t o w a r z y s t w a  w iśc i a rzy  g r a j ą c y c h  
punk t  po rublu.  Gdyby nie to, z a p a s y  moje  pieniężne częściej  m o g ł y ­
by  przyj ść  w  pomoc nie jed n em u ,  gd y ż  mia łam  z u p e ł n y  r z ą d  w domu,
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lecz G us ta w  liyt  przy  tein i rozrzu tny .  Z n ó w  tedy s t a nę ła  mi n a  za- 
'vadzie  niemożność— s t r a s z n y  w y r a z !  Bóg  o bda r zy ł  nas  s y n e m — to 
śc isnęło cokolwiek  o g n i w a  ł ą c z ą c e  mię z Gus tawem.  I on odżył  nie­
co.  —Miał s y n a ,  dziedzica imienia,  i tak się tern c ieszył  j a k  g dyby  r ze ­
czywiśc i e  imię j e g o  ze czcią, lub wdzięcznośc ią  w s p o m i n a n e  być  m ia ­
ło! Dziwne życzen ia ;  p r a g n i e m y  niedołężni,  p r zekazać  nas t ęp n y m  po ­
koleniom żeśm y ż y l i —  sami  n i ewiedząc  c z e m u ?  Ob j a k a  śm ie s zna  
p r ó ż n o ś ć !

Moich m a c i e r zyńsk i ch  unies ień opisać n i epodobna— miałam przed ­
miot  życia i p r zyw iązan ia ,  dziecię,  k tó re  mię s a m o  jedno  na  szerokiej  
ziemi kochać  z a p e w n e  będz ie!  Czegóżem j a  nie m a r z y ł a  p i a s tu j ą c  s y ­
n a  na mycb  ręku .  Jakież  wieńce  nie k ł a d ł a m  na j e g o  g ł o w ę !  co t am 
było l a u r ó w ................................................ ..............................................

I nie t r w o ż y ł  cię los Korne l i i ?  z a p y t a ł a m . — Nie,  Ludwiko .  Nie li­
czy łam na długie lata,  p r zeżyć  me dziecię zd aw a ł o  mi się .n iepodobna ,  
lecz nie powiem żem się dlań l ękałam p r zec i w nośc i— wiedz ia łam że 
każdy cz łowiek  umrzeć  raz  musi ,  n iechże się t edy  s t a r a  tak  żyć ,  a by  
z o s taw i ł  ślad po sobie.

W  rok później  drugie  n a m  p rzybyło  dziecię,  przysz ło  n a  św ia t  s ł a ­
b owi te ,  i lekarz nie w r ó ży ł  m u  długiego życia.  W y l i czać  nie chcę  no­
cy bezsennych  i dni p r z e p ł a k a n y c h  przy  j e g o  ko łysce :  k tó raż  kobieta 
nie d o ś w ia d c z y ł a  t e g o ?  Choćby n a w e t  nie b y ł a  m a t k ą  —  jeśli  mia ła  
rodzinę,  jeźl i  w zros ł a  p r zy  m a ł y ch  dz iec iach ,  wie co po n o sz ą  matki ,  
s ios t ry  i w s zys t k i e  kob ie ty  poświęcone  p ie lęgnowaniu  s łabych .

S y n  mój  drugi parę  zaledw ie p r zeży ł  mies ięcy;  zgon j e g o  rozdar ł  
m o j ą  duszę ,  t ubom n a  ten cios była p r z y g o t o w a n ą .  Z os ta ł  mi w s z a k ­
że s t a r szy ,  u k o c h a n a  mi ła  dz iec ina— z aczyna ł  szczebio tać  i chodzić.  
G u s t a w a  n a w e t  b a w i ły  j e g o  dziecinne ig raszk i ,  i w ładze pojęcia roz­
wi jać  się z a c z y n a j ą c e ;  dla mnie dziecię to było  św iatem. Lecz  za ledwie  
parę  mies ięcy  minę ło po s t r ac i e  j e d n e g o ,  g dy  drugi  syn  z a c h o r o w a ł  
mi niebezpiecznie.  Choroba  t r w a ł a  ki lka tygodni ,  n a k o n i e c ‘g d y  coraz  
się p o g o r s z a ł a —- z a p y t a ł a m  lekarza  j a k ą  mia ł  n a d z i e j ę ?  L e k a r z  b y ł  
d a w n y m  z n a j o m y m  m ę ż a  m eg o ,  bywoał w  domu j a k o  przy jac iel ,  p r a ­
w y ,  sz cze ry ,  aż za b a r d z o ;  w e s t c h n ą ł  przez w7zgląd  na  mnie i rzekł 
mi spokojnie :  s z t u k a  cudów nic czyni .  A w i ę c ? — z a w o ł a ł a m ,  nie śmie-
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ją c  dokończyć.— A w ięc— powtórzy! lekarz,— przygotuj się pani na 
nową stratę. Jam zdrętwiała. 1 cóż mu jes t, o Boże!— wykrzyknę­
łam po chw ili,— tak troskliwie.pielęgnowane! tak zdrowe dotąd było! 
Zdrowe? nie ze wszystkiem, rzekł Lekarz — dzieci pani mają skrofuły 
dziedziczne. Jak to? — zapytałam łka jąc, ja  wszakże tak silnie je­
stem zbudowana i nigdy nie chorowałam jak żyję. Po o jcu ,— przy­
dał mój eskulap.— Biedny Gustaw! — zeieba w yrzekłam .—  Zapewne 
że biedny— skończył doktor,— postradał skarb nieodzyskany, zdrowie. 
— Ależ — przerw ałam zniecierpliwiona, chcąc niejako przekonać leka­
rza, iż się myli, a sobie przez to zostawić choćby cień nadziei— ależ 
Gustaw7 żyje tak wstrzemięźliwie, tak ochrania sw oje zdrow ie. Roz- 
śmiał się lekarz:— moja pani, ludzie ze zdrowiem tak postępują jak 
dzieci z zabawką—wtedy ją  starannie chowają gdy już zepsuta. Nie 
słuchałam dalszej mowy jego— w głowie mojej dwie zaległy m yśli: 
jedna, że dziecię postradam; druga, iż przyczyną tej śmierci jest Gu­
staw. Dwa uczucia przytłoczyły serce—rozpacz i nienawiść, niena­
wiść dla męża! — Osłupiała, drżąca, stałam nad kolebką syna nie zwa­
żając prawie na jego cierpienia. Władze mej duszy jtak były natę­
żone, umysł tak skołatany temi dwiema strasznemi myślami, iż czu­
łam wyraźnie jak równowaga ducha z ciałem bliską jest zerwania, 
przewidywałam, że mogę zakończyć obłąkaniem, wyjść jednak z te­
go stanu nie mogłam.

Nie wiem czy to długo trw a ło , wiem tylko iż piastunka patrząc 
na konanie dziecięcia — i na mnie stojącą nieruehomie, z osłupiałem 
wejrzeniem i bladą, płakała z cicha i poprawiała pościałkę rzucające­
go się dziecka. W iem , że nadszedł Gustaw— u ujrzawszy na co się 
zanosi, usiadł naprzeciw' mnie, spojrzał na kołyskę i zapłakał.— Po 
chwili chciał odejść—ja  widząc to, poskoczyłam, a chłodną ręką sil­
nie go przytrzymując na krześle, zawołałam: p a trz ! Uśmiechnął się 
z politowaniem, pozostał na miejscu i zwiesił głowę— mnie, jego łzy, 
przyjemność spraw iły , jakoś mi się lekko zrobiło na w idok żalu Gu­
staw a— cieszyłam się jego smutkiem. — Boleśny jęk mego dziecięcia 
przywrócił mi zmysły i władzę cierpienia— rozległ się po całej mej isto­
cie— poskoczyłam do ko łyski, łzy potokiem z oczu trysnęły, porwa­
łam na ręce syna— a zapominając siebie, Gustawa, przeszłości i przy-
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szłości, pótym go tu liła, p ieściła, ko łysała— aż zakrzepł na mojem 
ręku.

Wtedy ucałowałam  go serdecznie, przycisnęłam do piersi, a złoży­
wszy ostrożnie na posłanie, nie mówiąc ani s łowa nikomu, zapaliłam 
gromnicę i modlić się zaczęłam. Mąż mój uwiadomiony od piastunki, 
przyszedł i chciał mię wyprowadzić do pokoju przyległego—jam  go 
odepchnęła spojrzawszy mu w oczy z takiem urąganiem na jakie tylko 
rozpacz zdobyć się może..........

Nieodstępowałam zwłok dziecięcia, chciałam wrazić obraz jego 
W mą duszę , aby jako ostatnia szczęścia pamiątka, pozostał w niej 
Ha zawsze. Do męża nie mówiłam ani s łowa, aż gdy przyszli pogrześć 
te ukochane zwłoki, gdy zamknięto wieko trumienki—ja ,  która nie mia­
łam już łez na tę ostatnią boleść— w ezw ałam  G ustaw a .— Oto,— rz e ­
kłam, węzeł jedyny , który nas łączył, rozsypie się niedługo— Gusta 
wie! tu przy zwłokach naszego syna  zapowiadam ci, iż nie chcę być 
tw o ją  żoną. „Co ci się dzieje moja Lidyo, smutek cię ohłąkał!  jam 
ci nic nie winien!” A wiesz na co umarły moje dzieci?— „N a cóż.” Na 
skrofuły dziedziczne, to dziedzictico po ojcu—Gustawie! o prawda! 
prawda, że Bóg grzechy ojców naszych, często nader srogo k arze!— 
piękną spuściznę dajemy następcom !— zawołałam szydersko, lecz j e ­
śli matka niewinna, po cóż ma cierpieć i ona ? Gustaw ruszył ramio­
nami i wyszedł, znaczyło to jakby  rzekł: straciłaś zmysły.

Ja  wybrałam  się do ojca, u którego rzadko bywałam," przyją ł mię 
mile, a widząc zmianę i bladość w rysach , zapytał o przyczynę. Opo­
wiedziałam mu śmierć dzieci— ojciec mój ubolewał nademną —  ale 
kiedy rzucając mu się do nóg, powiedziałam iż nie chcę żyć z mężem, 
i prosiłam o pomoc w sprawie rozwodowej —  wtedy ojciec rzekł mi 
surowo: „Niedziw'acz moja kochana, masz dobrego, majętnego cz ło­
w ieka ,  dziękuj za to Bogu i pilnuj gospodarstw a— już to od dzieciń­
s tw a  byłaś taka g w a łto w n a ,  a to na.nic się nie zdadzą owe exalta- 
cyc , czemżebyś prowadziła sprawę rozw odow ą? nie masz własnego 
m ajątku , a ja  ci dopomódz nie mogę i nie c h c ę . . .”

Ze ściśnionem sercem opuściłam dom ojca, jedyne miejsce, gdziem 
mogła znaleźć przytułek, w zbronionem mi było. Nie znałam krewnych, 
dziadek już nie żył, dla Zofii i je j  matki byłam zupełnie obcą— głowa 
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mi się z a w r a c a ł a  na  m y ś l  iż teraz j e s t e m  zupełnie s a m ą  na ziemi,  że 
nie m a j ą c  się gdzie podziać,  m u s z ę  wrócić do męża .  Jakoż  wróc i łam.  
W s z a k ż e  rządząc  dom em  j a k  d a w n i e j ,  odosobni łam się zupełnie.  Gu­
s t a w  znosił  to cierpliwie s z a n u j ą c  m ą  m a c i e r z y ń s k ą  bo leść— nakoniec 
znudził  się widząc  iż d z i w a c t w u  t emu  k o ń c a  n i e m a ;  i w  dzień moich 
imienin p rzyszed ł  do mego pokoju  z j ak iemiś  świecidł ami  n a  w i ą z a ­
nie.  Daru  j e g o  nie wzię łam do ręki ,  a p o d z i ę k o w a w s z y  mu uprzejmie ,  
powiedz ia ł am  że innej  od niego oczekuję łaski .  Czegóż to L i d y o ? —  
z a p y t a ł . —  R o z w o d u , — odrzek łam.  Myślałem żeś  j u ż  zapo mnia ł a  tej 
śmiesznej  myśl i ,  w i e m  że s t r a t a  dzieci  bardzo cię do tknę ła ,  ale t rze­
b a  mieć  rozum m oja  żono!  Róg d a ł ,  B óg  w z i ą ł ,  to Jego  w y r o k i .—  
O! — o d p a r ł a m ,  wyrok i  bosk ie są  m ą d r e  i s p r a w i e d l i w e ,  każdy  t w ó r  
boży  ś w ia d c z y  o tern,  każdy  m a  to, co mu dobry  S t w ó r c a  dla s z c z ę ­
śc ia  w y z n a c z y ł — s a m  ty lko  człowiek  psu je  ten ład  w przyrodzie tak  
dla siebie,  j a k  dla in n y c h .— „ Z o s t a w m y  to m ędr szym  od n a s  L id yo ,  
p r zy jm ten podarek  i nie dąsa j  się n a  mnie .”  J a  się nie dąsam  G u s ta ­
w i e —  widzi sz ,  j e s t e m  sp o k o j n ą ,  ale proszę  cię ok aż  się s z l a c h e tn y m ,  
p r z y s t a ń  n a  rozwód.  W s z a k  n igdyś  mię nie kochał ,  i j a  nie mogę ko­
c h a ć  c iebie ,  śmierć m y c h  dzieci  nas  r o z d z i e l a . . . .  Okaż  się sz lache­
tnym ! — pow tó r zy łam  b ł aga ln i e ,  w r ó ć  mi j e d y n e  dobro,  k tó re  mieć 
mogę  n a  z iemi— sw obodę!  Nie wiem czyś  komu uczyni ł  co dobrego,  
lecz z ł y m  dla nikogo nie b y ł e ś ;  c zyż  ty lko j a  j e d n a  m a m  się u s k a r ­
żać na  ci ebie?  Cóż ci, m ó w i ł am  p ł a c z ą c — po tern życiu  z n ę k a n e m  od 
dz iec ińs twa ,  po mej  z ł am ane j  p rzec iwnośc iami  dusz}? . . .  Z aćm ię  t w o ­
j e  życie i s a m a  s z c z ę ś l i w ą  nie b ę d ę .— M o w a  ta w z r u s z y ł a  G u s ta w a ,  
pomyśli !  chwi lkę .  Masz s ł u s z n o ś ć — o d e z w a ł  się ł a g o d n i e , — j a m  nie 
w a r t  ciebie.  Po jęc ia  nasze  n i e z g o d n e , ty z p łomienną  d u s z ą  w y r y ­
w a s z  się w  św ia t  j ak i ś  w y ż s z y  od r zeczy w i s t e g o ,  mnie  w s z y s t k o  j u ż  
znudzi ło .  .. myś lę  tylko j a k  czas  zabić ,  i częs to nie wiem co lepsze,  
sen ,  czy takie nudne  ż y c i e ? — Nareszcie kiedy tego ż ą d a s z ,  p o s t a r am  
się o r „zwód ,  a ż e b y ś  mia ła  z czego  się u t r zymać  zap i su ję  ci Zaleszcz-  
ki .  Nie j e d n ę  popełniłem p łochość  dla  tak ich co nie warc i  mych  byli  
w z g l ę d ó w ,  c z e m u ż b y m  nie mia ł  uczynić  coś dobrego dla ciebie ? ”  
P rz y c i sn ę ł a m  do u s t  j ego  r ę k ę — nie p rzy ję ł am  zapisu wioski ,  m a ł y  ty l ­
ko fo lwarczek ,  t y s i ąc  złotych za ledwie  p r z y n o s z ą c y  d o c h o d u ,  n a  ko-



si eczne  żądan ie  G u s ta w a  w y b r a ł a m  n a  s w o j e  mieszkanie .  A poda jąc  
11111 rękę ,  zap łaka łam  przy pożegnan iu .  S z k o d a , — rzek ł  mi t ę s k n o , —  
żem cię nie s po tka ł  w p r zód y  n a  mej  d rodze— s z k o d a ,  spaczono  mój 
charak ter  w y c h o w a n i e m ,  g d y b y  nie t o ,  dziś oboje b j l i b y ś m y  szczę ­
śliwi.........

N a  wiosnę  przenios łam się do mego fo lwarku,  z a j ę ł a  mię g o s p o d a r ­
ka,  b y t  kilku w łośc ian  i m a ł y  og ródek— życie  m o je  lubo nie w e s o ł e ,  
czynne  by ło  i spokojne .  S t a r ą  mej  ma tk i  z n a j o m ą  sp row adz i ł am  do 
siebie,  z n a s z  j ą ,  to p o c z c i w a  A d a m o w a .  Smutek  mój p r zyb ra ł  t k l iwą  
postać  t ę sk ne j  czu łośc i ,  k tó ra  nie by ł a  bez p o w a b u .  R o z r z e w n i a ł a m  
się nad w s zys tk i em  co cierpi ,  łzy  moje  p łynę ły  za l ada  w z r usze n ie m,  
lecz zdrowie n a  tern nie traciło,  o w s z e m  rumieniec w r a c a ł  n a  moje  li­
ca.  T y m c z a s e m  G u s ta w  s t a r a ł  się o r o z w ó d ,  dowiedz iano  się o tein 
w  mieśc ie i okolicy,  n a  ten raz  mnie przypisano obłąkanie żem tak ie ­
go m ę ż a  porzucić m o g ł a ;  p r z y d a w a n o  w s z a k ż e  iż to z ża lu  po dzie­
ciach i nikt  się nie śm ia ł ;  ow s zem  l i towano się n a d e m n ą .

P e w n e g o  dnia z a j ę t ą  p r zesadzan iem  k w i a t ó w ,  w e z w a ła  pani Ada­
m o w a  do m ie s z k a n i a ,  m ó w i ą c  iż m a m y  gośc ia.  Z  nikim nie ż y ł a m ,  
zdz iwi ły  mię prze to odwiedz iny ,  p rzysz ł am i u j r z a ł a m — Jul iana .  T rzy  
lata spędzone  w  P o z n a ń s k i e m  r o zw inę ły  j e g o  p o s t a ć ;  b y ł a  to taż s a ­
m a  p o w a g a ,  lecz w ięce j  pew noś c i  i męzkośc i .  S p y t a ł  się c zym  go po­
z n a ł a ?  j a  w s p o m n i a ł a m  na ó w  błogi  a j e d y n y  czas  wese la  i szczę­
ś c i a  w  mein życiu i z a p ł a k a ł a m .  Ju l ian  s ł y s za ł  o m o jem  obłąkaniu , 
p r zy szed ł  w ięc uj rzeć  mię i ( j a k  mi później  wyzna ł )  zdała c z m v a ć  n a ­
d e m n ą .  Z a d z i w i ł  się bardzo g dy  mię u s ł y s z a ł  m ó w i ą c ą  do rzeczy; 
t ę s k n e  w p r a w d z i e  by ł y  moje myśl i ,  i ś l adu  d a w n e j  wesołośc i  n ie zo­
s ta ło,  lecz Ju liana nie znudziły.  Uw a ż a ł a m ,  iż z dz iw n y m  w y r a z e m  
czułości  w p a t r y w a ł  się w  moje  z n ę k a n e  cierpieniem obl icze— nigdyin 
go tak  t r o sk l iw ym  dla siebie nie w i d z i a ł a ,  n ik t  j e s z c z e  tak im rodza ­
j e m  nie o tacza ł  mię opieki,  on był  dla mnie z m ac i e r z y ń sk ą  t rosk l iwo­
ś c i ą ,  a  obchodzi ł  się ze m n ą  j a k b y  z chorem dziecięciem. W ł o ś ć  j e ­
go  o milę leża ła ,  w  P ozn ań s k i em  większe  m a  dobra ,  lecz pos tanowi ł  
w tych os ieśdź  s t ron ach  i g o s p o d a r o w a ć ,  a  j a k o  d a w n y  zna jomy prosi ł  
ż e b y  m u  wolno  by ło  odwiedzać  mię niekiedy.  Zezwol i ł am,  nie bacząc  
n a  to co inni r z e k n ą — Jul ian  k o r z y s t a ł  z p o z w o l e n i a ,  b y w a ł  c z ę s t o ,
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s ta ra ł  się ro z w e se la ć  mię czy tan iem , p o m ag a ł  mi ra d a m i— aż w  k o ń ­
cu p ierś  m o ja  z n o w u  silnie u czuciem  bić z a c z ę ła ,  dow iedzia łam  się, 
że Ju lian  mię k o cha ,  s a m a  po tylu  z a w o d a c h ,  po m n ó s tw ie  cierpień, 
p ie r w s z y  raz  w za jem nie  z c a łą  d u c h a  po tęgą  k ocha łam , cz ło w iek a  sil­
nego  w o l ą ,  a  cn o tą  w ie lk ieg o— w ysok ich  zdolności u m y s ł o w y c h —  
s ło w e m  coś tak  w  m y ch  oczach d osk o n a łeg o ,  iż nie w iem  czy m iłość  
ze czci, czy cześć  dla niego z miłości pow sta ła"?  Ma i 011 w p raw d z ie  
w a d y ,  j e s t  z az d ro sn y ,  podejrz liw y, s k r y t y — ale j a k ż e  s k o r y  do po­
ś w ię c e ń ,  j a k  gotów  na  w sz y s tk o  co w zn io s łe !  „ T e ra z  nie m a  tam y  
szczęśc iu  m o je m u — z a w o ła ła m ,  ju ż  m in ą ł  czas  p ró b y ,  m iłość  o p ro ­
m ien iła  m oje  życie— pozos tan ie  j a s n e m  n a  w ie k i ! ”

Dobre to b y ły  nadzieje , ale podobno ziścić się nie m a ją .  S try j  opu­
śc ił  P oznańsk ie  i p rzy jecha ł  do Ju l ian a ,  k tó ry  n a  kilka tygodni oddalił 
się do m ia s ta ;  Karol odnow ił zn a jo m o ść  ze m n ą ;  nie m ogłam  tego z a ­
bronić  s t ry jo w i  gdy  s ios trzen iec  do dom u m ego  u częszcza ł .  W idząc  mię 
w o ln ą ,  Karol o św iadczy ł  się o m o j ę  r ę k ę — p rzy d a jąc ,  iż b y łb y  to przed 
t r z em a  uczy n ił  la ty ,  lecz w idzia ł  m o ją  sk ło n n o ść  do G u s ta w a ,  z rzek ł  
się w ięc  w ła s n e g o  szczęśc ia .  U w a ż  L u d w ik o  d raż l iw ość  m ego po ło ­
żenia. S try j  i s ios trzen iec  s ta ra l i  się o m nie, o b a d w a  rów n ie  sz lach e ­
tn i ,  równie godni p r z y w ią z a n ia ;  a  jeże l i  Ju l ian  wiele m ia ł z a p a łu —  
K arol bardziej w y t r a w n y m  b y ł  cz ło w iek iem  i w s z y s c y  u zn aw a l i  j e g o  
w y ż s z o ść .  S e r c e ,  pod ob ieńs tw o  usposobień  c iąg n ę ło  mię do Ju liana . 
K a ro la  p o w aża łam  dla uczuć i c z y n ó w — odm ów ić mu nie ś m ia ła m ,  
lecz p ros i łam  a b y  tę  rzecz  p u śc i ł  w o d w ł o k ę ,  Ju l iano w i nic nie r z e ­
k łam ,  zn am  j e g o  zazd ro ść .  M ogłażem  rzucić k o ść  n iezgody , m iędzy 
n ich  o b u ,  m o g łażem  w ręcz  odm ów ić  K aro lo w i ,  w iesz  że j e s t  nie b o ­
g a ty — gdy  p rzec iw n ie  Ju l ian  z o jca  wielki posiada  m a ją te k ,  g o tó w b y  
pom yślić  iż dla zy sk u  wabię, j a k  to o m nie  m ó w ią — Juliana . Dom 
mój na  fo lw a rcz k u  zgorza ł ,  m u sia łam  p rzen ieść  się do m ias ta .  Karo l 
trudni się postaw ien iem  now ego  dom u, bo j a ,  w iesz  że  się n a  tern znać  
nie m ogę. G dym  osiad ła  w t e m  m ieśc ie ,  p rzeds taw ił  mi K arol kilku 
sw o ich  z n a jo m y c h ;  ludzi, którzy, j a k  widzisz, w a rc i  n a z y w a ć  go p rz y ­
jac ie lem ;  powoli w e sz łam  w  stosunki z k o b ie tam i— b y w a ją  n a  moich 
w ieczo rk ach  rad e  że im dosta rczam  przedm iotu  do ro zm o w y , nie m o ­
g ą  mi w y b a c z y ć  rozw odu  i p łochości,  j a k ą  okazu ję  p rz y jm u ją c  i wdzię-



°zqc się do ty lu  m ężczy zn .  Ci pan o w ie  z a ś ,  k tó rzy  za  Karo lem  w  ogień 
l>y w skoczyli,  k tó rzy  dz ie lą  je g o  uczucia  i cen ią  p r z e sz ło ś ć ,  u w a ż a ją  
ll'ię za n a rz e c z o n ą  Karola i z tąd  ich dla mnie w zg lędy .

„1 cóż m yślisz  uczynić  Lidyo z tw em i n a rz e c z o n e m i? ”  L idya  sm utn ie  
sp u śc i ła  g ł o w ę ,  a  p o m ilc z a w s z y  r z e k ła :  Nie oddam  ręki K aro low i,  
lecz i za  J u l i a n a . . . .  łk an ie  d ok o ń czy ć  je j  nie da ło . U spokoiła  się j e ­
dnak  niedługo i p rzyd a ła :  „ n a jw ię k s z e g o  sz czę śc ia  na  ziemi zrzec się 
m u sz ę !  oli! lecz  Bóg mi doda o d w a g i ,  a  potem, kiedy on mię k o c h a ,  
nie m ogę pow iedz ieć  żem  nieszczęśliw a.”

Z a  po w ro tem  Ju l ian a  m ia łam  sp o s o b n o ść  p rzypa trzyć  się zb liska  
p ra w d z iw e m u  p rzyw iązan iu .  P o zn a łam  dopiero co to je s t  po tęga  u czu ­
c ia!  T rz e b a  było widzieć L id y ą  —  gdy n ie raz  w  dobrem u s i ło w a n iu  
z rażo n a  p rz e w ro tn o ś c ią  ludzi, s iedzia ła  j a k  m a r tw a  z n iesm ak iem  w  d u ­
szy ,  a zw ą tp ien iem  na czo le ;  w te d y  w y g lą d a ła  ja k  p o są g  złego d ł u ­
ta, naw e t  m yśli trudno się by ło  dopatrzeć  w  tej postaci .  Ale skoro  się 
o d ezw a ł  d zw onek  z w ia s tu ją c y  Ju l ian a  p rzy b y c ie ,  śp ią c a  ta  dusza  w y ­
r y w a ła  się z przepaści zwą/pienia, lica Lidyi zaprornieniały , oczy  ś w ie ­
c iły ja k  s łońce ,  i z im na  bez czucia  is to ta  s t a w a ła  się w  oka m gn ien iu  
ś l iczn ą ,  c z a r u j ą c ą  kobietą. Z ust  je j  p łynę ły  p e łn e  d u ch a  w y r a z y ,  do­
w c ip n e ,  w zn io s łe  rzu ty  myśli z a c h w y c a ły  s łu c h a ją c y c h  — i j a k ż e  J u ­
l ian nie m ia ł  je j  kochać '?  on z a w s z e  zn a ł  j ą  t a k ą ,  z nim ona  by ła  pię­
k n ą  w szystk ie in i  w ład zam i duszy , a ci k tó rzy  j ą  w ted y  widzieli, ręczę 
iż podzielali uczucie  Ju liana . On z a ś ?  tego nie um iem  op isać ,  on c a łą  
duszę  rzu ca ł  pod je j  s topy . Nie sądźc ie  w s z a k ż e  a b y  to miał b y ć  k o r ­
n y  n iew oln ik  c z o łg a ją c y  się u nóg sw e j  bogini. B y n a jm n ie j !  L idya  
m ia ła  d la  Ju l iana  cześć  t a k ą ,  tak  go w y so k o  ceniła ,  tak  g o to w a  b y ła  
k ażd e  je g o  w y k o n a ć  skinienie, że tylko m iłość  J u l ian a  tej czci r ó w n a ć  
się i odpowiedzieć m ogła.

Nie wiem  czy  w  ich to w a rz y s tw ie  w y k sz ta łc i ła m  się rzeczyw  iście, 
c zy  też w zię łam  pióro do ręki dla tego ,  iż tyle innych  p o ry w a  się do 
p ióra ,  b ąd ź  co bądź  n a k re ś l i ł a m w iz e r u n k i  osób b y w a ją c y c h  u Lidyi. 
P rz e c z y ta ła  j e  L idya ,  zn ą laz ła  podobne, a  to nń za p o c h w a łę  s łuży ło ,  
i od d a jąc  mi zeszy t rzek ła :  są  to mule wizerunki, k tóre z czasem  n a  
życia icielkich mężów w y ro sn ą .  A tobie L idyo  j a k ie  w tern kole dać  
m ie j s c e ?  P a n i  H o lam i— odrzek ła  L idya .
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Niewczesna ja k a ś  spraw a przerwała moje błogie życie pędzone 
przy Lidyi, i w  bratniem zacnych ludzi gronie. Musiałam się oddalić 
o mil kilkadziesiąt. Rzadko mogłyśmy pisywać do siebie— a w kilka 
miesięcy żadnych od Lidyi nie odbierałam już  listów. Zasm ucona 
wróciłam w strony dawniejsze, pobiegłam do przyjaciółki, lecz jej nie 
zasta łam ........

Był to właśnie dzień Sgo Józefa 184.. r., zaproszono mię na  imieni* 
ny. Przy wieczerzy gospodyni domu zapytała wysokiego jak iegoś mę­
żczyzny jak  mu szczęście w grze posłużyło? Niebardzo— odpowiedział 
zapytany, fortuna rzadko raczy uśmiechnąć się do mnie. Lecz za to — 
odparł jego sąsiad, uśmiech tej bogini w art  więcej, j a k  wszystkie pię­
knych ust uśmiechy, ona wdzięcząc się sypie złoto— te zaś, okupywać 
złotem potrzeba. Pani domu spojrzała  surowo na mówiącego— tern 
gniewniej, że by ła m atką dwóch córek— lecz wcale go niezmięszała 
spojrzeniem , był to sobie poczciwiec, który rzucał sw e zdanie pier­
wszemu lepszemu nie bacząc gdzie niem trafi.

U jął się za kobietami pierwszy czciciel fortuny. Mylisz się Alfon­
sie— w y rz ek ł ,—  są  kobiety którym do szczęścia nie potrzeba dosta­
tków', tak ą  była moja żona.

Ach mój Gustawie— bo też to dziwaczka w  najw yższym  stopniu, 
ja  nie pojmuję żeś z nią lat trzy mógł w y ż y ć ,  toż to w yraźna heroi­
na  romansu. Wiecie panie co uczyniła?— oto zawrócił je j  głow ę pe­
wien młody, majętny w praw dzie— lecz ona póty mu nie oddawała rę ­
k i ,  póki młodzieniaszkowi nie przypadła ciekawość przypatrzenia się 
zbliska zorzy północnej. Podróż t a ,  tak się podobała pani Lidyi, że 
wszelkich dołożywszy s ta rań ,  otrzymała pozwolenie towarzyszenia 
sw em u ukochanemu i dozgonne zaw arła  z nim zwnązki.— Ach!— w y­
krzyknęłam radośnie ,— teraz więc Lidya je s t  szczęśliw ą! Głośny 
śmiech rozległ się dokoła — słuchaczy dziwił ten rodzaj szczęścia — 
oni nie wierzyli w  romantyzm, i mniemali, że łatwiej obejść się bez 
ukochanych osób— jak  bez wygód i rozrywek życia. Kilka wszakże 
kobiet było wzruszonych, kilku mężczyzn miało łzy w oczach; jeden 
z nich odezwał s ię ,  iż przed tą kobietą ozołemby uderzył— nie wiele 
je s t  takich— przydał, są jednak, na szczęście nasze. Bośmy też, mó­
wiąc szczerze, nie w szyscy  żon takich w arc i— odezwał się Gustaw,



j a m  nie um ia ł  cenić niej żon y ,  w idzia łem  tylko gospo dy n ię  d o m u , i 
p ierw szego m is trza  mycli w y g ó d — a to kobieta  cnó t w ie lk ic h , ty lko 
t rochę  ęęictftpt-yna. Oj te k s i ą ż k i— o d e z w a ł  s ię  j e d e n ,  oąe  z a w r a -  I 
cajd lu dz iom , bo do^ćzegó to kobiecie  rzucaićrsię w  podobne
j f k  w f y ć ^ i r a w  *— a • t o b o ł u  n y i p ź l e ^ ż  by ło .  B o d a j t» 'n a s z e  pra-  
ba jik i ,  przędły  i k o ły sa ły  d z iec j— a m ęzk ie  s p r a w y  m ężczy zn o m  żo~ 
s t a w i a ł y ^ ’f f a w d a — rćekła-gifSffojlyni. fWyfi., ale też w inv c* te ; ,* £ /p o -  -m 
trzeb ow ali  m ężczyźn i ab y  im d o d a w a ć  m icha-^-dziś  n a  wielu w e z w a ­
n y c h ,  j a k ż e  m ało  w y b r a n y c h —

E h ,  bo paniom  zaw sze  w  g ło w ie  e m a n e y p a c y a ,  rad ehy śc ie  ś w ia ­
tem rz ą d z i ły .— N ie ,— o d ezw a łam  się n a  to, my c h c e m y  kochać w ł a d ­
có w  ś w i a t a ,  a  n a s z ą  emaneypacya na  tern za k ła d a m y ,  a b y ś m y  go- 
dnemi się ich s ta ły .  1 d l a t e g o  Lidya o dd a ła  ręk ę  Ju l ianow i,  gd y ż  obo­
j e  zupełnie siebie godni byli. Dla p r a w d y ,  d la  dobra  drug ich  g o tow i  
byli w yrzec  się  w szy s tk ieg o ,  n a w e t  sw o ic h  uczuć .

1 opuściłam  tow a rz y s tw o — zn iechęco n a  i z a sm u c o n a ;  dow iedzia łam  
się  iż Karol u m arł ,  to w a rz y s tw o  L id y is ię  rozproszy ło ,  tę s k n o ta  o g a r ­
n ę ła  m ą  duszę .

P iso m a n i ja  d rę c z y ć  mię co raz  bardzie j  z aczę ła ,  c isnę ła  mię chęć j a ­
k a ś  p o w ied zen ia  ludziom prawdy , a  w id z ia ła m ,  że oni j ą  ty le  razy  i 
pod takiem i pos tac iam i s łyszeli  — iż m u s ia ła  im się ju ż  n ap rz y k rz y ć .  
W e z w a ła m  le k a rz a ,  bo mię ta  s ła b o ś ć  coraz  g w a ł to w n ie j  m ę c z y ł a ,  
lekarz  w y b a d a ł  mię ściśle i o d ezw ał się: Choroba pani to czczość  du­
s z y — w a r to b y  j e j  posiłku ,  za jęc ia  d od ać— niech się pan i w eźm ie  do 
p r a c y — w y c h o w a n ie  kilku s ie ro t  n n p rzyk ład .  Do n a u c zy c ie ls tw a  c u ­
dzych dzieci, o k a z a ła m  lekarzow i w s tr ę t  tak  w y ra ź n y ,  że aż  inne o b ­
m y ś l i ł  le k a r s tw o .  U czyń  pani w y bó r  i oddaj ręk ę  u czc iw em u  j a k i e ­
m u  c z ło w ie k o w i .— Nie znam  drugiego K aro la  ani J u l ia n a ,  a  m o żeb y  
m ię t a c y  nie chcieli .  H m : i konieczn ie  ch cesz  pani w d a ć  się w  a u ­
to r s t w o ?  C h c ę ,  a  bo ję  się a b y m  nie p isa ła  źle o dobrych rzeczach , 
lub dobrze o n iczem .

N a to nie m a  le k a rs tw a ,  lub też b y ło b y ,  lecz to osta teczność . J a ­
k a ż ?  M agnetyzm , j a s n o -w id z e u ie ,— czy  się pani tego nie l ę k a s z ?  — 
H a, zobaczę , m oże  mię to u le c z y — i— pozwoliłam  się m a g n e ty z o w a ć .

Bronisław n.
°  n  °
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* go z kar tami n ieh i es lye mi ^pr zez  Akademią  be r l ińską  w y d a w a n e m i ,  
wiele się przyczyni ło  w os ta tnich latach do odkryc ia  now ych p lane t  
t e leskopowych.  ' )  Dnia 13 s ierpnia r. I). o b s e r w a to r  Himl w L o n d y ­
n ie ,  pos trzegł  gwiazdę  r ucho m ą  między S trze lcem  u K o zio ro żcem , 
blisko gwiazdy s ta łe j  w ka t a logu  P iazzego  pod godziną  XIX N° 3 9 6  
p o ło ż o n ą ,  której miejsce n a  niebie oznaczył ,  a  ze zmiany je j  po łoże­
nia w n  ó>ł, że j e s t  n o w ą  i dotąd n i e z n a n ą  planetą.  Wiad om ość  o tern 
odkryciu przes ła ł  p. D’Arrest  do Berl ina,  gdzie w Obserwator ium t a m ­
że n o w ą  gwiazdę  na Południku i Re i raktorem u w a ż a n o .  Dnia 21 s ier ­
pnia o godz.  10 wieczorem,  podług  czasu  średniego  berl ińskiego,  no­
w a  p l a n e t a ,  mia ła  po łożenie:  w  wznoszeniu  pros tem 29 7 °  4 7 ’4 ;  —  
w  zboczeniu po łudniowym 13° 4 2 ’ 4 ; — zmiana je j  dz ienna w w z n o ­
szeniu prostem* wynos i  11 minut  łuku; zmiana  w  zboczeniu 2 minuty  
ku południowi ;  bieg je j  teraz widać ;  w  lunecie w y d a je  się j a k  gwia-  
Z(|a 8 — (j w i e l k o ś c i ; — z jej  biegu wnos ić  można  iż należy do rzędu 
planet  t e leskopowych.  Podług  życzenia J. I le r sz la ,  o d k r y w c a  Hind 
n a z w a ł  planetę n o w ą  Iris. —  Ostatnia p lane ta  d. 1 lipca r. b. przez 
H enckego odkryta,  przez s ł aw ne go  Ast ronoma Gausa n a z w a n ą  zos ta ­
ła Hebe. —  Mniemanie Olbersa  o bytności  małych  planet  t e leskopo­
w y c h ,  między Marsem a Jowiszem k r ą ż ą c y c h ,  coraz  więcej  się po­
tw ie rdz a ;  znam y ju ż  bowiem sześć  takich planet ,  j a k o  to: Iris, Hebe ,  
W es ta ,  Astrea,  Ceres,  P a l las ,  a b yć  może  że ich je szcze  w ięcej się 
zn a jd u je . J- B.

*) W  przeciągu b lisko d w óch  lat odkryto  cztery p lanety: Patrz P rze ­
gląd Nauk. z roku 1846 ,  Nr 7, str. 1 9 3 ;  z r. 1846 ,  Nr 4 0 ,  str. 8 9 5 ;  
z r. 18 47 ,  Nr 21 ,  str. 65 7 .

S p r o s t o w a n i e -

W  począ tk u  B a zg ra n in y  ex -a u to rk i, wc isn ę ły  się b łęd y  d ru ku :
Str. 6 9 5 ,  w iersz  l s z y ,  zam iast:  obrażę, czytaj: obnażę.
  6 9 6 ,  —  5ty ,  —  bardzo —  hardo.
  6 9 6 ,  —  l i t y ,  —  złorzeczę —  złorzeczenie.


